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S e n s a c y jn e  n o w e  fakty.
Sprawa zamordowania strażnika hr. Władysława 

Zamoyskiego przez- żydów Choima i Salomona Farb era 
obfituje tak jak żadna inna w nader sensacyjne szcze­
góły i wprost niespodziewane zwroty. Wczoraj oskar­
żenie zyskało pierwszorzędnej wagi świadka obciąża­
jącego, który po odczytaniu dotychczasowych spra­
wozdań w Gtosie Narodu, zgłosił się do władzy, nie 
przypuszczając, aby szczegół przez niego podany mógł 
mieć tak olbrzymią sensacyjną doniosłość. Jeszcze raz 
zatem okazało się, jak dobroczynny wpływ dla sku­
tecznego wymiaru sprawiedliwości ma jawność i pu­
bliczność rozpraw i jak ważnym czynnikiem, którego 
żadną miarą lekceważyć nie można, jest prasa. Sku­
tkiem zeznań tego świtidka,.. rzucających nowe a za­
gadkowe swir.tło na sprawę sędziego Brożka, rozpra­
wa grozi przeciągnięciem się, zwłaszcza, że obrona, 
przerażona niewziuszonym nowym świadkiem obcią­
żającym, chwyciła się najniezręcziiiejszbjtaktyKi abstra­
kcyjnej, stawiając już to wniusok odroczenia rozpra­
wy na czas nieograniczony i rozpoczęcia nowego 
śledztwa, jtui tez żądając, aby cały trybunał wraz z 
ław ą przysięgłych, obroną, prokuratorem i świadkiem 
Materkową udał sie, furami do Szaflar dla obejrzenia 
miejsca zbrodni. V kołach sądowych mają jednak 
nadzieję, że niepospolitej energji oraz nadzwyczajne­
mu taktowi, z ji kim wiceprezydent dr. Morelowski 
rozprawę prowadzi, oraz wielkiej zręczności, przeni­
kliwości i stanowczości prokuratora p. Wędkiewicza, 
który okazał się zupełnie przygotowanym do zmierze­
nia swoich k ił z trzema najgłośniejszymi obrońcami 
karnymi zachodniej Galicji — uda się doprowadzić 
do wyroku najpóźniej we środę w nocy, jeżeli tym­
czasem nie zajdzie jaka nowa sensacja.

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się od stwierdze­
nia przez przewodniczącego, że podobnie iak poprze­
dnich pięciu podoficerów artylerji, których obrona na 
świadków podała, tan samo i owych trzech oberka- 
nonierów, których zażądano w sobotę, numa wcale 
w Krakowie, bo juz przeszli do rezerwy. Bednarz, 
który się nazywa właściwie Angiel, oraz Teofil Ma­
dę c ki naieżą do okręgu uzupełniającego w Reiehstadt, 
zaś Antoni Uhlmann do okręgu uzupełniającego w 
Opawie

P r e z y d e n t :  Proszę szanownej obrony o odpo­
wiednie wnioski.

Adw. G o l d l i a m m e r 7 Postawimy je  w ciągu 
raniejszego (s ic !) posiedzenia

P r e z y d e n t :  (po chwili milczenia, biorąc do 
rąk ze stołu depesze) M u s z ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  
z a w i a d o m i ć  o n a d e r  w a ż n e j  o k o l i c z n o ś c i ,  
j a k a  od  c z a s u  p r z e r w a n i a  r o z p r a w y  w s o ­
b o t ę  z a s z ł a .  Ot o  w c z o r a j  w n i e d z i e l ą  o g.
1 w p o ł u d n i e  d o s t a ł e m  od r a d c y  Ł o b o s a  
z N o w e g o  T a r g u  d e p e s z ę ,  z a w i a d a m i a j ą ­
c ą  mni e ,  że z g ł o s i ł  s i ę  do n i e g o  n o w y  ś w i a ­
d e k ,  J a n  F j wa r . y ,  k t ó r y  ma  z e z n a ć  b a r d z o  
w a ż n e  o k o l i c z n o ś c i ,  o d n o s z ą c e  s i ę  do sp ra -  
w y F h r b e r ó w .  P r o t o k ó ł  z e z n a ń  ś w i a d k a  
r ó w n o c z e ś n i e  m i a ł  b y ć  w y s ł a n y .  N a  mo c y  
w ł a d z y  mo j e j ,  j a k o  p r z e w o d n i cz ą cy, w y ­
s ł a ł e m  n a t y c h m i a s t  t e l e g r a f i c z n e  p o l e c e ­
n i e ,  a b y  ś w i a d e k  J a n  U j w a r y  b e z z w ł o ­
c z n i e  t u t a j  s i ę  s t a w i ł .  Czy  t e n  t e l e g r a m  
n a  c z a s  d o s z e d ł ,  n i e  wi e m.  P r o t o k  ół  z e z n a ń  
ś w i a d k a  w t e j  c h w i l i  mi  d o r ę c z o n o .  — 
N i e c h  w o ź n y  z o b a c z y  w k u  r y t  a r  z ach,  czy 
t a m  n i e  m a  n i e j a k i e g o  J a n a  U j w a r e g o  z 
N o w e g o  T a r g u .  (Szmer).

Woźny wychodzi. Prezydent zagłębia się w czy­
tania protokółu. Po chwili wraca woźny i donośnym 
głosem woła: „ J e s t ! "  W sali powstaje silne poru­
szenie. Trezydent : . „ W p r o w a d z i ć  ś w i a d k a .

Wchodzi na salę J a n  U j w a r y ,  stary, poważny, 
prosto się trzymający, łysy góral, o inteligentnym wy­
razie twarzy i kłania się z godnością trybunałowi. 
Na zapytanie oświadcza, że ma lat 68, że jest żonaty 

i ojcem 9-ciorga dzieci ma realność i kilka morgów

grantu w Nowym Targu, karany nie był nigdy, od­
był 12-letnią służbę w wojsku „be?, minuty" kary, 
co p r e z y d e n t  z a z n a c z a ,  j a k o  b a r d z o  wa-  
ż n e  ze w z g l ę d u  n a  w i a r y g o d n o ś ć  t e g o  
ś w i a d k a  Urodzony jest w Nowym Targu.

Woźny zapala świece do przysięgi. Przewodniczą­
cy do woźnego: „Proszę świece jeszcze zgasić. Świa­
dek zostanie dopiero później zaprzysiężony". (Do przy­
sięgłych:) „Na postawie §. 254 procedury karnej, 
świadków, których wzywa dopiero przewodniczący 
rozprawy na podstawie swojej władzy prezydialnej, 
wolno zaprzysiądz dopiero po uprzedniom przesłucha­
niu na wniosek stron". Do Ujwarego : „Panie Ujwa­
ry ! upominam pana, żebyś pan mówił szczerą prawdę, 
bo pan będziesz musiał na wszystko, co pan teraz 
powiesz bez przysięgi, zaraz potem uroczyście za- 
przj siądź!

Świadek U j w a r y :  Ja  nie umiem mówić nic 
innego, tylko szczerą prawdę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pamiętasz pan dzień, 
w którym Chudoba został zamordowany, kiedy pan 
się o morderstwie dowiedział?

Ś w i a d e k :  W niedzielę rozeszło się to już po 
mieście. Ludzie bardzo o tem mówili.

P r z e w o d n i c z ą c y :  O której godzinie wstaje 
pan zwykle, o której pan wstał tego dnia?

Ś w i a d e k :  Ja zawsze wstaję o godzinie trzeciej 
zrana i robię wszystko, co potrzeba koło mojego by­
dła. Żona to się nawet na mnie gniewa, że ja  za 
wcześnie wstaję.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ileż to pan masz bydłu? 
Ś w i a d e k :  Czworo i konia.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Więc i tego dnia wstałeś 
pan o trzeciej i robiłeś koło b^dła. Kiedyżeś się pan 
dowiedział o morderstwie?

Ś w i a d e k .  Była może tak siódma albo ósma go­
dzina, to już ludzie mówili.

P r z e w o d n i c z ą c y . : .  A skądże pan jesteś pe­
wny, żeś pan wstał o godz. 3 zrań a?

Ś w i a d e k :  Ja  przecie mam zegar w domu. P r z e ­
w o d n i c z ą c y :  A patrzałeś pan na zegar, dobrze 
idzie? A patrzałem, dobrze iJzie. Przecie jest regulo­
wany według miejskiego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Więc to jest pewne. Cóżeś 
pan zrobił tej niedzieli wstawszy z łóżka?

M i ad  e k : Ubratem się, zmówiłem pacierz, po­
szedłem do obory, zrobiłem tara porządek, a potem 
wyszedłem na troiuar przed dom. P r z e w o d n i c z ą ­
cy:  Pan mieszka gdzie? Ś w i a d e k :  A w piątym 
domu od rynku przy Ludzimierskiej ulicy, jak się 
jedzie do Czarnego Dunajca.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Tak, to jest na lewo, na­
przeciw Szaflarskiej ulicy. Była wtedy która godzi­
na? Ś w i a d e k :  Była wtedy czwarta. Przed wyjściem 
na rynek spojrzałem na zegar.

P r z e w o d n i c z ą c y :  1 cóż pan zobaczył ? Ś w i a- 
d e k :  A no, stoję sobie, przechodzę się raz i drugi,
aż tu widzę, że od Szaflarskiej ulicy leci Farber.
P r z e w o d n i c z ą c y :  O czwartej rano?

Ś w i a d e k :  A juści, Ż6 6 Czwartej (Sensacja 
między przysięgłymi i audytorjum).

P r z e w o d n i c z ą c y :  No i co dalej? Ś w i a d e k :  
L e c i  F a r b e r  S z a fi a r s k ą u l i c ą .  P r z y l e ­
c i a ł  p r z e d  s ąd .  P r z y s t a n ą ł ,  j a k b y  n i e  w i e ­
d z i a ł  g d z i e  i ść.  Z d a ł o  mi  s i ę ,  że b y ł  s t r u ­
c h l a ł y .  Z l u d z i  n i k o g o  a n i  na  r y n k u ,  ani  
w L u d z i m i e r s k i e j n i e  b y ł o .  A F a r b e r  to 
n a  t ę  s t r o n ę ,  to n a  t ę  s t r o n ę  s i ę  o b r a c a ł ,  
j a k b y  n i e  w i e d z i a ł ,  j a k  ma  o b l e c i e ć .  N a ­
r e s z c i e  p t ś e i l  s i ę  d u c h e m  p r z e z  ś r o d e k  
r y n k u .  P r z e l e c i a ł  k o ł o  mni e .  N i c  s i ę  do 
m n i e  n i e  oz wa ł ,  ani  ja do n i e g o .  A p o t e me m 
ż a ł o w a ł ,  ż e m s i ę  n i e  o z w a ł :  P a n i e  F a r b e r ,  
a c z e m u  t o p a n  t a k  r a n o  w s t a ł ?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Wistocie! szkoda, żeś się 
pan do niego nie odezwał. Powiadacie, że był stru­
chlały? Ś w i a d e k :  A no tak. S m u t n y  b y ł ,  n.io.- 
s w o j s k i ,  p o m i ę s z a n y .  P a t r z ę ,  g d z i e  on 
l e c i ,  a on s t a j e  p r z e d  d o m e m  R e g i n y  L e ­
ś n i c k i e j ' ,  n i e d a l e k o  o d  mo j e g o  d o m u  ff Ln-  
d z i m i e r s k i e j  u l i c y .  P r z . e wf o d n i c z ą c y :  K t ć ż  
t a m  m i e s z k a ł  wr t y m d o m u ?  Ś w i a d e k :  A n o  —

pan adjbflkt Brożek, to  p r z e c i e  w s z y s c y  w i e d z ą .  
(Nieopisana sensacja w audytorjum. Adwokaci Goldham 
mer i Rosenblatt jilnie pomięszani rozmawiają szep­
tem, zasłoniwszy rękami usta, Chaim Farber bardzo 
blady, kiwa ironicznie głową. Salomon, zielony prawie, 
siedzi nieporuszony z oczami utkwionemi w jeden 
punkt).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co dalej? Co dalej? Czy 
C h a i m  w s z e d ł  do t e g o  d o m u ?  Ś w i a d e k :  
A wazedł. B u r z y ł  ( p u k a ł )  n a p r z ó d  d o ś ó  
d ł u g o  do b r a m y  i k l a m k i  p r o b o w a ł ,  az Q0 
ktoś puścił. W t e d y  n i e  uw7a ż a ł e m ,  k t o  go 
p u s z c z a ł ,  a l e m  s i ę  w c z o r a j  L e ś n i c k i e j  
p y t a ł ,  a ona se przypomniała, że puszczała ja- 
klegosik żyda, ino że była nie ubrana więu się 
wnet cofła. W t e d y  m y ś l  a ł e m ,  że go  p u s z ­
c z a ł a  s ł u g a  p a n a  a d j u n k t a  B r o ż k a .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Więc p .  adjunki Brożek
miał sługę? Św7i a d e k :  M i a ł  s ł u g ę . ’ P a n  ad-  
j u n f c t  B r o ż e k  z a j m o w a ł  c a ł e  p i e r w s z e  
p f ę t r o .  Więcej w Tym domu prócz gospodyni 
nikt nie mieszkał.

P r z e w o d n i c z ą c y :  J a k  d ł u g o . C h a i m  F a r ­
b e r  b y ł  w d o m u ,  w k t ó r y m  m i e s z k a ł  p a n  
a d j u n k t  B r o ż e k ?  Św i a d e k :  Parę minut, może 
dzle8ięć, a może i więcej. Al e  j a  se p a l i ł e m  
j e s z c z e  f a j k ę  p r z e d  d o m e m ,  az t u  w i d z ę ,  
że F a r b e r  z n o w u  i d z i e  Z u o w u  s i ę  n i c  n i e  
o d z y w a ,  t y l k o  j e s t  s t r a ś n ł e  Z a m y ś l o n y .
Poszsdł do tego domu, gdzie żandarmerja, i z a ­
c z ą ł  z n o w u  t a m b u r z y ć  (kołatać). C zy s i ę  do- 
b u r z y t  i czy mu  o t w o r z y l i ,  n i e  w i e m .  b o m 
j u ż  f a j k ę  w y p a l i ł  i do d o m u  wr ó c i ł .  Mn i e  
t o  p r  z e c i e  w t  i d y  n i c  n i e  o b c h o d z i ł  o, g d z i e  
F a r b e r  ma  i n t e r e s y .

P r z e w o d n i c z ą c y :  A mówiliście o tem koma? 
Ś w i a d e k :  A mówiłem i Żonie mówiłem, tylko nie 
wiem ozy tego ónia, ciy którego innego potem: 
„Krzyczysz na mnie. »c tak woześnie witaję, a tu 
jut Farber z Siaflar do miasta o 4-tej przyszedł 
P r z s w o d a i o z  t ojr: A będzie to wasza* tona pa­
miętała? Ś w i a d e k :  E, obyba oaa o tem jat na­
pomniała! P r z e w o d n i c z ą c y : Mówiliioie także o 
tem koma iniemn? Ś w i a d e k :  Mówiłem rótaym lu­
dziom, ale którym, to jnt se wspomnieć nie mogę

P r z e w o d n i c z ą c y ;  Czy wtedy było jnt widm? 
ś w i a d e k :  01 przecie to była czwarta godzina! 
W naszych stronach o tej porze, to jnt o wpół do 
. iwartej jeat widno. P r a e w o d n i c z ą c y :  A pozna­
łeś pan z pewirśoią Chaima? ś w i a d e k :  Alei Z pe­
wnością go jnt zdaleks, jeszcze od Szaflarskiej nlioy 
poznałem... Jaśninteńko było, bo dzień był ładay. 
Pogoda pikną...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jakte się to stało, te pan 
poszedł wozoraj do sądu opowiedzieć o tem? Ś w i a ­
d e k :  Bo my t a m  o o d i i e ń  d o s t a j e m y  g a z e ­
tę,  w k t ó r e j  w s z y s t k o  s ł o w o  w s ł o w o  i t o i  
co s i ę  t am w s ą d z i e  d z i e j e .  Z tej  g a z e t y  
t o ś m y  s i ę  d o w i e d z i e l i ,  t e  F a r b e r  p o w i a ­
da ,  oo o n  do i z ó a t e j  r a n o  s p a ł  w S z a f l a ­
r a c h .  Dyc to przecie nieprawda. P r z e w o d n i c z ą ­
c y :  A jak się nazywała ta gazeta, jaki ma tytnł? 
Ś w i a d e k :  Prawcie g^zetal Trzymamy ją na w spół­
kę, a Pjlow iki Feliks to asm ją głośno czyta, bo 
ja tam * czytaniem nie daję se rady. P r z e  w o d n i ­
c z ą c y :  To gdyby nie ta gazeta, toby pann na myśl 
aie pjzjszło dać znać o tem sądowi? ś w i a d e k :
A pewnikiem; skądiebym ja wiedział, te to sąd mo­
że obchodzić. (Po przesłuchaniu na przerwie rozpra­
wy. zapy»ałem p Ujwarego raz jeszcze jaka to była 
gazeta. P. Ujwary przypomniał sobie na pewno, te 
to był nasz dziei nik. P rzyp . sprawozdawcy).

Pr a e  w o d n i  oząoy  : Cót pan radon Łobos po­
wiedział na to, coś mu pan zeznał? Ś w i a d e k ;  
Pan radca spisał ze mnie protokół, a potem kaznje 
mi jechać do Kra ko " a. Powiedziałem, te nie pojadę, 
bo pieniędzy nie mam. Ale potem sam p. radea do 
mnie do mienskania praynedł i powiada m i: „Man­
cie jeohaó, bo tekgram przyszedł a Krakowa". Więcem 
i przyjechał.

Przewodniczący (twierdza, te takie samo zezna­
nie złotył Ujwary przed radcą Łobosem; odczytuje

Kupujcie tylko u Chrześcijan 1
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następni* dtpeszę radcy Łoboss, która b izm i: „Zgło­
sił  się do mnie ś r o d e k  J a n  U/mary, k tóry  w i­
d z ia ł Chaima Fdrbera o godzinie 4 rano w nie­
dzielę w Nowym  Targu. Protokół odsyłam . L ib o su. 
(Depesza, jak widiimy, o wizycie u Bioika nie wspo­
minała. Przyp. sp ra w )  W protokóle, który przewo- 
dnicząuy następnie odczytuje, wszystko jest to samo, 
co Ujwary teraz mówił, z dod  a t k i e m  n a  w et ,  *a 
o a d j u u k c i e  B r o ż k u  p o w s z e c h n i e  b y ł o  
w i a d o m o ,  iż d o o n o d z e n i a  k a r n e  a d j .  B r o ­
ż e k  p r o w a d z i .

Oak. C h a i m  F a r  b e r  śmieje się z j n /m usem , 
kiwa głową i obraca s ę  p c trm  szybkim ruchem ku 
obrońcom, którzy siedzą zachmurzeni.

Prokurator stawia wniosek zaprzysiężenia świadka. 
Obrona się zgadza. Przewodniczący odbiera przysięgę

P r z e w o d n i c z ą c y :  Cóż pan na to panie Chaim? 
Osk. C h a i m:  To jest stanowczo nieprawd*! Proszę 
mnie zaraz powiesić, jeżeli to jest prawda! P r z e ­
w o d n i c z ą c y  (z zimną krwią): To jest w tej chwi­
li niemożliwe. Os k .  C h a i m :  Którędy byłbym fz dl. 
Ta kobieta, ta Materkowa byłaby mnie przecie w i­
działa .. P r z e  w.: To też ora widziała p&nr, jakeś 
pan niósł Chnaobę! O sk. C h a i m:  To się nie zga­
dza! Ona mówi, że widziała mnie o 4 w Sz,darach 
Ten mówi, ż» mnie widział o 4 w Nowym Targu. 
Oboje kłamią! To jest nieprawda, jak jestem czl >- 
wiekiem.

P r  ze w.: A może pan TTjwary ma jaką złość do 
pana? Może on pann winien pieniądze? Osk. C h a i m .  
On niema do mnie żadnej złości, on mi nie winien 
żalnych pieniędzy, ale on kłamie! P r z e w o d n i ­
c z ą c y :  Ciżby za powody miał ten człowiek nieska 
zi elny i nad grobem stojący, aby duszę gubić, żeby 
na pańską niekorzyść krzywoprzysięgaó? O s k a r ż o ­
ny  C h a i m :  To jest właśnie d< zadziwienia! Żeby 
mnie tak Pan Bóg nk... pocieszył, jzk to jest praw ­
da, co o» mówi... (Sensacja zpewodu tej zdumiewa­
jącej pomyłki oskarż mego).

P r o k u r a t o r :  Dlacztgóż to żandarmi także ze­
znawali, że byłeś pan u nich pu raz pierwszy bardzo 
rano. Myśmy im wierzyć nie chcieli. Formalnie wma­
wialiśmy w nich, że się mylą; oni jednak npierali 
się przy swojem?...

Os k .  C h a i m :  Bójcie -się panowie Boga, to jest 
nieprawda! nieprawda! nieprawda!

P r z e w o d n i c z ą c y :  My się Boga bom y, ale 
niech się i pen go boi i niech pan mówi prawdę! 
Jeden z was dwóch mówi nie prawdę, albo on albo 
pan! My jeszcze nie iramy powodu niewierzyó. (Do 
świadka): Jak dugo  trzeba iść z SzafLr*do Nowego 
Targt?

Świadek U j w a r y :  Jak się tęgo idzie, to można 
zajść za pół godziny, a jak się okropnie spiesiyć 
szybkim krokiem to i tyle czasu nie zabawi. Droga 
jest zuptłnie równa. Dobrymi końmi za kwadrans 
można zajechać. Ale Chaim wszedł piechota na ry- 
utk, ale tak gnał, ja -by jried  zim uciekał.

J e d e n  z p r z y s i ę g ł y c h :  Dlaczego pan po­
wiedział: „żeby mnie Bóg t ik  pocieszył, jak to jest 
praw aa?“

Osk. C h a i m :  J i  się przemówił. To jest do z |łu  
pienia* co ten człowiek mówi. Krokiem nigdz’e nie 
byłem od 9 do 6 ziana. Tak mi Panie Boże dopo­
móż!

Sw. U j w a r y :  Ej ,  cyganisz, cyganisz — bom 
cię widział tak jak tu stoję i dziesięć razy mogę ua 
to przysiądz.

A d w. G o l d h a m m e r  do Chaima Uspokój się 
p a n !

Osk.  C h a i m :  Jak Pana Boga mego kocham, 
tak to niepraw da! Niech pan sędzia Brożek poświad­
czy, uzy u niego byłem !

P r z e w o d n i c z ą c y  (suiowo i poważnie); Z g o ­
d n i e  z w n i o s k i e m  o s k a r ż o n e g o  C h a i m a  
F a r b e r a  p o s t a n a w i a m  w e z w a ć  t e l e g r a ­
f i c z n i e  s e k r e t a r z a  B r o ż k a  z W a d o w i c  
d i a  p o n o w n e g o  p r z e s ł u c h a n i a ,  o i l e  mo ż ­
na ,  j e s z c z e  n a  d z i ś  po p o ł n d n i n .  (Porusze- 
nie).

Oskąrżuny C h a i m  zapytany przez radcę Schnei­
dera, co mogło dać powód do zgodnych twierdzeń 
żandarmów i oświadczeń świadka Chabury, że ludzie 
mówią, iż Chaim był wczesnym rankiem w Nowym 
Targu, odpowiada znowu* „Po tysiąc razy mogę przy 
siądź, iż to nie prawda! Ja  mogę tylko to powie­
dzieć, co wiem! Żeby mnie Bóg ua tem miejscu za­
raz uksrał!"

Przewodniczący przyzywa świadka F r a n c i s z k a  
G i e ł c r y  ń i  k i  eiro . Świadek ten jednak nie sły­
szał o tem, aby Farber miał być nad ranem w No­
wym Targu.

Przewodniczący poleca odciyttć zeznania świadka 
Chabury, który zeznawał, że Chaim miał być w Nowym 
Targu już o 4-tej rano i że tak Indzie mówili.

Adw. G o l d h a m m e r  prosi o głos i zaznaczę, że 
ostatni świadek zeznał bardzo ważne okoliczności, zdol­
ne nietylko zachwiać preekopanien przysięgłych o p ra ­
wdziwości zezrzń oskarżonego Cha,ma, ale nadto po­
dać w wysokim skpniu  w podejrzenie tę tajemni.zą 
wi/ytę oskarżonego n sędziego śledczego, rzekomo w 
kiika godzin po i pełnieniu zbrodni. Mimo woli sędziowie 
przysięgli dzisłalńośó władz w tej sprawie u«aiać  mo­

gą za nieprawidłową i nieodpowiednią. Jest to spra­
wa bardzo ważuar nie uwzględniana w śledztwie. Za­
skoczyła ona obronę równie niespodzianie, jak i Wy­
soki Trybunał, tak iż w szyn y jesteśmy w nieświado 
mości dalszych tej sprawy korsekwenryj. Mówca wy­
kazuje, zdaniem jego zachodzącą spizeozność pomię­
dzy zerwaniami Materkowii a Ujwarego i nzisadnia 
ją obliczeniami oe do czisa, twierdząc, że Farber ire  
zdążyłby od czasu jak go widziała Materkowa przy­
być nawet biegnąc do Nowego Targa. Pro-es to 
smutny, ciężki i tajemniczy. a prowadzony wś>*ó4 naj- 
niepcmyślnieiszych warunków. Sprawa wymaga grun­
townego zbadania. Zwłaszcza zas sprawa p. Brożka 
należycie zbadina być musi. Obrona strw ia następu­
jące w iiosii: a) w celu przesłuchania świadków
Sedleczka i Bnhls, którzy widzieli trupa Chudoby 
nrędzy godziną trzecią a czwartą, oraz Ant>niny R o­
mańskiej, która io od niob słyszała, a która nie jest 
tą, o której tak nie ładnie mówiono; b) w celu e- 
nergiczn go śledztwa pumocą konrsji śledczej z 
kim w domu Kuliga w Zakopanem rozmawiać mia­
le Materkowa; o) w celu wybadania żandarmów, 
sędziego Brożka i Leśnickiej i wzajemnego ich skon­
frontowania z Ujwarym — Wysoki Trybunał raczy
odroczyć rozprawę.

P r o k u r a t o r  d r  W ę d k i e w i c z  energicznie 
opiera się *’droozen:u i przytacza przekonywmąoe ar­
gumenty. Śledztwu wyczerpane zostało zupełnie. Naj­
mniejszej podstawy do odroczenia niema. Sprzeczności 
też nie ma w zeznaniach Ujwarego i Materkowej, b i godzi­
ny o któryon w przybliżeniu mówię, nie są chronome­
trem ustalone. Zegary chłopskie chodzą bardzo roz­
maicie i żadne śledztwo nie wykaże, że zegary Knu­
rowi kiego i Ujwarego szły jednakowo. Żandarmów 
niema co powtórnie przesłuchiwać, bo oni zeznawali 
i przyznają, że s ę widzieli wczesnym rankiem z Far- 
berem, ale godziny podać ule umieją, oznaczając ją 
bardzo ro zm aję . Od Materkowej także j.z y  najgor 
li wszem dalsccm śledztwie jnżbyśmy się nic nie do­
wiedzieli. W Zakopanem była raz pierwtay i ostatki 
i sama oświadcza, że sobie nic więcej nie przypo­
mina. Co się tyczy pow,łania i Leśnickim zgadza się 
na to prokurator. D z i w n e  u c z u c i e  — m ó w i  — 
o g a r n ę ł o  n a s  w s z y s t k i c h ,  k i e d y  s ł u o h a -  
l i ś m y  z e z n a ń  U i w n r e g o .  Mogę uroczyście 
zapewnić, że nikogo oszczędzać nie będę. bez 
względu na to, czy to sędzia czy nie' sędzia. 
Zeznania S-dlaczka i Butala za także zbyteczne, bo 
według doniesienia o tych świadkach, jakie obrona 
otrzymała od dra Gcislera z Nowego Targu, świad­
kowie ci także nie podają dokładnie godziny, w któ­
rej przechodzili przez Szaflary, więc oczywiście mo­
gli najprawdopodobniej przechodzić p i  Maierkowej,

P r z e w o d n i c z ą c y  przed udaniem się trybu­
nału na naradę zadaje jcsicze kfk_ pytań świadko­
wi Ujwaremn.

Przewodniczący: Czy pao nie zauważył, jak Fa ­
ber b j ł  ubrany? Ś w i a d e k :  K iótio. Oa się 2 aw»ze 
tak krótko nosi. P r z e w o d n i c z ą c y ,  Gzy on nie 
miał na sobie jakiego zw itrt hniego odz enia, albo 
czy nie m i:ł j akhg pikunku, a’bo nie chował cze­
goś za pazuchą? Ś w i a d e k .  Nie przypatrzyłem się 
temu dobrze. Nie umiem powiedzieć.

Adw. G o l d h a m m e r  żąde, aby stwierdzić kon- 
t<stacje Materkowej, któia według otrzymanych orzez 
oD.oaę wiadomości była karana w Nowym Targa 
w roku ubiegłym za p r z e k r o c z e n i e  osznatwa, zaś 
w Krościenku była karana ośm razy.

Wi zwana M a t e r k o w a  przeczy temu, nie przy 
pominająo sobie, aby „siedziała* w Krościenku, i 
tw ieiiząe, że nie siedziała w Nowym Targu. Za-len 
z obecnych świadków nowotarskich nie przypomina 
sobie takżp, aby Miterkowa była karana.

Przewodniczący zarządza przerwę. Tiybunal uda­
je się na naradę.

Po panzip, podczas której oskarżonego Salomona 
Farbera wyprowadzono z sali, przewodniczą' y oświad­
cza, że trybunał postanowił odroczyć uchwałę oo do 
Wezwania na świadków Antoniny Romańskiej i wy­
mienionych podoficerów, nalimiast uchwalił powołać 
ub świaaków R e g i n ę  L e ś n i c k ą  i s ł u g ę  B r o ­
żka ,  motywując wezwanie tej ostatniej tem, że Bro­
żek uogł spać, kiedy Fflrber przyszedł do niego o 
4 tej rano. Lalej trybunał uchwalił wezwać na świad­
ka U jrarową przesłuchać jeszcze raz Brożka i zażą­
dać aontestaoji od sądów piwiatowyoh w Nowym 
Targn i Krościenku, ozy Materkowa była tam kara­
na. Również iry.ounsł polecił sądowi w Nowym T ar­
gu w yśledzi osobę, która, jak się zdaje, otworzyła 
bramę żandarmerji Natomiast odmówiono ponownego 
Wezwinią andarmów, którzy godzinę przybycia F a r­
bera do Nowego Targu podają jeden na izóttą, d ru ­
gi na s:óJmą, trzeci na ósmą godzinę. Ujwary by­
najmniej nie twierdzi, że Farber po wyjściu z domu 
B nżka wszedł do żandarmerji. Przewodniczący za­
wiadamia przysięgłyob, że mogą zgłaszać ze swojej 
strony wnioski.

A n n a  M a t e r k o w a ,  przesłuchana raz jeszcze, 
zeznaje jak poprzednio. Jak długo szła do Zakopane­
go, nie wie, zdaje jej się jednak, że mogła być w 
Zakopanem około godziny ósmej. Z początku szła 
pięa£o i w pół godziny zuzła  z Nowego Targa do 
budynków Filrberw. Później zwolniła krokn.

Na pytanie obrońcy, ezyby poznała w Zakopanem 
osoby, z kióremi rozmawiała, odpowiada: „Skądże- 
bym poinała? Przecież ja  tam była tu laz w życiu, 
i to przed rokiem". Tak samo nie pozna krawcowej, 
która ją  n siebie przenocowała.

Dr Rosenblatt: A skąd wiecie, że to by ła k ra ­
wcowa?

Świadek.* A stąd wiem, że szyła katankę.
Dr Rosenblatt; To była katoliczka?
Świadek: Kat< liczka.
Dr Rosenblatt: I w niedzielę szyła?
Świadek: Nie w niedzielę, ino w poniedziałek, 

bo ja wyjzłam od niej w pmiedzialek.
Dr Rosenblajt: O której godzinie wyszlfście ą i  

niej ?
Świadek: O siódmej rano.
Dr Rosenblatt: I oua jnż szyła?
Św iadek: Szyła.
Prz*w .: Nic dziwnego, ci Indzie zaczynają wcze­

śnie pracować.
J a k ó b  K r a u s o w i e  z, również dongi raz prze­

słuchany, oświadcza, że do Zakopanego nie feonał 
wartko" i przyjechał o ósmej.

Przew .: Tak jest. J  żeli, jik  podał, wyjeohał o 
piątej, to mógł nie aęiesząi się ząjeohać d„ Zakopa­
nego w trzy godziny. Ja  odbyłem tę drogę końmi 
w pół trzeciej godziny.

świadek chce osiąść na lawie oskarżonych.
Przew .: A niech cię Bóg broni! (Wesołość).
Świadek J a n  J a n i k ,  służący Farbera, który 

ty ł prz. iłnoniwany w pierwszym dniu, zeznaje, że 
pan jego chodził w krótkiem nbianin, a nie w jupi- 
cy. W niedzielę miał świąteczne ubranie nie to samo,
00 krytycznej soboty. Uaronie to było w kratkę.

Przewodniczący rozpuczyna czytanie dokumen­
tów.

Pierwsza sekcja na ciele zmarłego odbyła się 23 
sierpnia 1897 roku na cmentatzu w Szaflarach, Brali 
w niej udział dr Jan Bednarski, lekarz sądowy i po­
wiatowy (nie krewny, lecz imiennik adwokata) i dr 
Gustaw Langehm, lekarz sądowy. Skonstatowano, ze 
przedmiotom sekcji są zwłoki mężczyzny, około 60 
lat liczącego, dobrze zbudowanego, miernie odżywio­
nego. Na trupie znaleziono zaschłą krew przy ustach
1 ua języku, ślady sińców na śroaku czoła i pod 
prawem ok bid, sińce przy szczęce dolnej i na szyi 
pod prawa małżowiną, dwa sińce z przodu w jam- 
kach pachwinowych, wreszole siniec w przegubie łok­
ciowym D alej stwierdzono, że naczynia krwionośne 
żylnj są silnie zapełnione krwią. Na mózgu i móż­
dżku znalezluno czerwone punkty. Płuco prawe nieco 
pizjraśuięt i do piersi, zresztą płuca zdrowe. W o- 
skrzeli więksi ej znajdowała się krew płynna. Klatka 
piersiowa prawidłowa. Śledziona 1 Wątroba normalne. 
Nerki oiomno f  ioletowe zabarwione. W ż.łądku czte­
ry łyżki treści krwawej.

Ki misia m.b'ał> przekonania, i  1 s e k c j o  n o w a -  
n y  z m a r ł  z u d u s z e n i a .  Nie i twierdzono przy­
czyn unej śmierci. S i ń o e  w j a m k a o h  p a c h w i ­
n o w y c h  i n a  p r z e g u b i e  ł o k c i o w y m  p r z e ­
m a w i a ł y  s t a n o w c z o  z a  ś m i e r c i ą  g w a ł t o ­
w n ą .

Po odbyuiu tej sekcji, które skonstatowała, że 
zachodziło morderstwo, zięć Fii'bera, Baernhaupt, 
wniósł o ponowne uskutecznienie sekcji ua teł podsta­
wie, że zmarły miał być chory na suohut; (!) i tro*. 
umrzeć w skutek krwotoku, że nadto na kilka dni 
pizedtrin żona leżała na nim i kolankowata go, cze- 
g> wszystkiego pierwsza sekcja nie uwzględniła. 
Baernhaupt wskazał aa lekarzy z Nowego Sącza, ilra 
Czsplińskiego i dra Płoohookiego, jako na maiąoyob 
odbyć sekcję. Ta druga sekcja, która odbyła się 4 
września, zastała swłoki w s t a n i e  w y ż s z e g c  
s t o p n i a  z g n i l i z n y .  Na ubraniu, w które zmarły 
był odzieny, nie skonsultowano żadnych oznak gwfc 
ta , prócz, że u a ktizuli, na prawvm rękawie, -?.s-• 
do ru ła  zię stwardniała czysta krew, wydana prze. 
zmarłego za życia. Z twarzy już Chuduby nie możar 
było poznsó. G ło  w a  z n a j d o w a ł  * s i  ę w wy so- 
k i m  s t o p n i u  z e p s u c i e ,  włosy schodziły łatwa 
z naskórkiem. Wszystkie nacięcia, przez które pier- 
wcza sekcja skonstatowała nu twarzr i na szyi kru a 
we podbiegnięta, byiy po sro a ie  prawej, Z palców 
można było śńągać skórę z psznogoiami.

Mózg przedstawiał m a s ę  r o z l a n ą ,  w „ u p e ł  
n e j  z g n i l i ź n i e .  P ł u c a  r o z d ę t e  g a z a m  
g u i l n e n i .  W t ę t n i c a c h  p ł u c  i s e r c u  n i  
n i e p r a w i d ł o w e g o .  W ą t r o b a ,  ś l e d z i o n r  
n e r k i  w s t a n i e  w y s o k i e g o  z e p s n o i a .

To skonststiwawsz/, k o m i s j a  p o p r o s i ł a  c 
2 4 - g  o d z i n n ą  z w ł o k ę  d l a  n &my s ł n ,  poczet 
wydała orzeczenie, w którem znajduje się dosłowni 
następujące wyraź mie:

Z re  s z t ą  s e k c j a ,  oo do p r z y c z y n  ś mi  ei  
ci ,  z p o w o d u  w y s o k i e g o  s o p n i a  z g n i l i  
z n y ,  d a ł a  w n i o s e k  n j a mn y .

Komisja skonstatowała krwotok, k t ó r e g o  j e  
d n a k  p r z y e r y n  z p o w o d a  z g n i l i z n y  n lf 
m ożna było stw ierdk lć  Poniewal WBiysł kie sińc 
na twarzy znajdują się po stronie prawej, aamisji 
nabrała przekonania, że te aińoe mogły powstm 
wskutek upadku na prawy bok. Zalanie krwią mo
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żbika propinacyjnego, ze zmiażdżonemi nogami. Eo 
peia który stał na Podgórsiim  mośeie kolejowym, 
najechała lokomotywa.

Zgon. Franoisiek J  latrzębieo Czarnomaki, pro­
fesor hodowli n ś lin  i rolnictwa na studjum rolni- 
czem Uniweiaytetu Jagiellońskiego, zmarł w Krako­
wie, w sob tę oo południu. Urodzony 19 lipca 1852 
rokn we wsi Dub;dze w Kró'estwie Polakiem (gub. 
Piotrkowska) udał się w r 1870 na stuaja uniwer­
syteckie do Wiednia i B ;rlina. W roku 1892 zostt.ł 
powitany w skład grona grofisorów studjum rolni­
czego w Uniwersyt icie Jagiellońskim. I tu rozwinął 
pracę naaczyoielsćą, a dalej prowadził naukową w 
kierunku badań geolegiezno-roliiiezroh i do pracy w 
tym kierunku zachęcał swoich uczniów. Wykłady je ■ 
go cieszyły się bardzo wielkiem powodienlsm.

Dzień imienin cesarzowej Minister wyznań i 
oświaty nr. Byland. Rheidt rozporządził, ażeby dzień 
19 listzpada, jako dzień imienin ś. p. oesarzowej 
Elżbiety, tak jag dotychczas był we wszystkioh szko­
łach i zakładach naukowych wolny od nauki obo­
wiązkowej, i że w 'dniu tym maja być urządzone 
odpowieame uroczystości kościelne. Natomiast mają 
być w przyszłości zaniechane w tym dnia wszelkie 
inne szczególne uroczystości z po* oda imienin ce­
sarzowej.

Kronika policyjna. Policja uwięziła mężczyznę 
około lat 80, wzrostu słusznego, przy którym znale­
ziono 27 pierścionków, 27 par kolczyków, 6 zeg»r- 
ków, krzyk złoty i srebrny, bransolety oraz inne 
kosztowności, skradzione na Węgrzech lnb na Mo­
rawie. Nazwfska swego uwięziony wyjawić nie ohoe.

Policja przytrzymała tu również Wojciecha Gór­
skiego, b. lokaja br. Eustachego Romera w Czaplach, 
w powie ńe miechowskim, w Królestwie, który zduu- 
tował oalą służbę dworską i odgrażał się hr. Rome­
rowi, żs go zastrzeli. Po wydaleniu Górskiego spraw- 
ditnno brsk kosztcwuyoh whlkioh brylantów, które 
Górski wyjął z kolczyków i zaatągjł filsyfikatami 
szklannymi. Znaleziono przy Górskim zegarek z mo­
nogramem M. K. i liczbą 10 192.

Do akademji weterynarji we Lwowie zapisało 
się w .ym rosu na dwunattu słuchaczy ośniu do­
ktorów medycyny.

Krach budowlany, wiszący już od lat kilku nad 
Lwowem, spowodował w sobotę znaczne bsnkrnctwo. 
Oto jeden z prz dsiębiorców budowlanych żyd Moj­
żesz Ehrenpreir, zgłmił niewypłacalność, a pasywa 
jego wym s ą około 130 000. W dobrze poinformo­
wanych kotach finansistów lwowskich twierdzą, że 
powyisze bankru two jest zapowiedzią oałeg) szeregu 
następ »yoh.

Głodowa ŚmiepĆ. Z lwowskiego powiatu dono­
szą do Szkolnictwa ludowego: Dnia 1 paźlziernika 
b. r. ztn .tł z g tod i nauczyciel w Polanie Jaremko 
Michał Pjmin o 15 lat e niby był nanczyoielem tym- 
citsowyru, bo każde podanie o stabilizaoję zwracano 
m i bez ssn tkn ; z<rł tiż  z żoną i dziećmi w ostatniej 
nędzy. Okropna drożyzna panująca w powieoie lwów 
■kim dbla mu s ę ostatnimi czasy dotkliwie we zna­
ki. Odmawiając sobie najniezbędniejszych potrzeb, 
.formalnie z a d  dził «ię na śmierć.

t  Włady8ław Łoś, urodzony w r. 1835 w Kró­
lestwie Półsnem , zmarł 4 bir>. w Podhsjoaoh. W r. 
-l 863 jako tfioer wojsk polskich odniósł kilkakrotnie 
rany zaszczytne i 9yskał krzyż za wolność. Zmarły 
osierocił żonę Fel cię z Tjrosiewiozów i dwoje n ie­
letnich dzieci.

Uroczystość Mickiewicza W dzień św. Micha­
le, patrona Galicji, odbyła się w Ziżarou kuło R a­
domyśla uroczystość ku uczczeniu 100 rooznioy uro­
dzin Adama Miokiewioza za inicjatywą ks. J. Kro- 
gulsktegc. Po sumie i zaitosowanem do okoliczności 
kazaniu w kościele, u iali aię licznie z gromadzeni 
paraf anie żdżarzeccy do pięknie przystrojonej sali 
„Czyt-lni kolejowej". Ta pow tał zgromadzonych ks. 
Krogulski stosowną przemową. Następnie p. Andrzej 
Polek, ncnezyciel z W uleży wieikiej, oiozytał swą 
pracę o Adamie, która ist tn:e do pojęć ludu zasto- 
sowiiaa i opracowana została, Nastąpiły declamaoje 
utw rów poetyoznyoh Mickiewicza pięknie przez dzie­
ci wyż wymienionej paraf i odlane. W przerwach 
daiy się słyszeć śpiewy patrjotyoznu przez miejoo- 
wego organistę p. A Saramowicza pięknie wyuczo­
ne. Zakończyło r< zdawanie książek wydawnictwa „Ma- 
oierzv pilskiej".

To Skandal! Towarzystwo im. Moniuizki w Sta­
nisławowie wydzierżawiło swój gmcch żydowskiemu 
teatrowi na szereg przedstawień. Moniuszko w gro­
bie się przewróci, gdy nsłyizy, te  w gmachu ku uzoi 
jego wystawionym, szwargotaó będą ze sceny Msłki 
i S ru le! Doprawdy to n'e uchodzi!

Wyrok na nauczyciela Eljowa, internowanego 
w czerniowieokim garnizmie za zbrodniczy zamiar 
opisania w ^dziennikach wybryków oficera Andla w 
obchodzeniu się z żołnierzami — aż zapadł. Tele­
graf ają nsns z CzeraIowie;-, że tamtejsza komenda 
placu potwierdziła wyrok, skazujący Eljowa na sześć 
tygodni aresztn, wliczając w to cztery tygodnie trw a­
li a śledztwa. W  przyszłym tygodnia więc Eljow zo­
stanie wypuszczony na wolność.

Anarchiści w Budapeszcie, z Budapesztu pi.
. szą:  Aresztowano w Opawie pod zarzutem fałrzowa •

nia banknotów angielskich mndego człowieka, który 
się nazwał Antonim Minqneite. O uwięzieniu jego 
zawiadomiono także telegraficznie policję bndapessteń- 
ską z dodatkiem, że rzekomy Mauquette przed are­
sztowaniem wysłał telegram pod adresem Joszi, B u­
dapeszt, „poste restante". P  ilioja tutejsza natychmiast 
wysłała detektywa na urząd pocztowy i około pół­
nocy udało się przychwycić człowieka, który przy­
szedł po odebranie telegramu. Człowiek ten nazwał 
się najpierw Ja ljsn  Bartai, poteoi powiedział, że aię 
nazywa Zeiehner, wreszcie pod zł rzekomo prawdziwe 
nazwisko Leop.ld Sahwalbe i wskazał adres swego 
mieszkenia przy ul. Audrassyego nr. 124. Policja n- 
deła się tam i w m us kaniu S ihwalbego zastała je­
go kochankę, która się zrazu podała za hrabinę We- 
terschild. Podczas rewizji znaleziono 20 falsyfira- 

tów not b inkn angielskiego, nadto płyty i maszyny 
do ich sporządzania Równocześnie wyśledzono, że 
Sohwalbe miał także przy ul. Dembińskiego nr. 52 
kompletnie urządzoną pracownię do wyrabiania fal­
syfikatów angielskich.

Kochanka Sohwalbego oświadczyła w końen, że 
prawdziwe nazwisko jej jest Józefina Jodtek i że po- 
ohodzi ze Sięrji. Przy bliższej rewizji znaleziono n 
Sohwalbego rewolwer, a u kochanki jego sztynt 
korsykański. Pokazało się dalej, że oboje nale*y do 
związku międzynarodowego anarchistów, znaleziono 
w mieszkania także aitykał Sohwalbego, przygoto­
wany d a jedaego z zagrsn oznyoh pism anarchisty­
cznych, a przedatawiający anarchistów jako wyba­
wców lndzkości i nędzy. Surowe śledztwo jest w 
toku.

O królu portugalskim podają pisma niemieckie 
następującą ariegdotą z czasu świeżo urządzonego w 
Lizbonie kongresn prasy: J ad>n z dziennikarzy uno­
sił zię w rozmowie z królem nad woln jmyśluym da­
chem urząizeń portugalskich. „Czemu —  odparł 
król — dziwi to pana? Ja  jestem gorącym republi­
kan inem , ale muszę być królem, bo nic innego nie u- 
mieu;“ .

Ślub bez pana młodego. W Altonie miał się 
w tjou  diiieon odbyć ćmb między hiszpańskim ezlioh- 
oioem a panną B. Eu ogólnemu zdziwieniu, pan 
młody nie zja * ił się na uroczystość. Zgromadzona 
publiczność z Hamburga i Alto iy zaczynała się nie­
pokoić. Po dwóoh godzinach otrzymała panna młoda 
tolegram następ ająoej trenu i : „Żegnaj na zawsze. Nie 
zapominaj o rnuie M.“ G ś ue szynko aię rozeszli. 
Pan M. pr yb jł mniej więcej przed pięcia miesiącami 
do Ahcny. Zawiązał znajomość z wybitnemi osobi- 
tośoiami i miał- szeroko rotgałęiione stosunki. P ra ­
wie u każdego ze swych znajomych zaciągał mni-j- 
szą lub w ętszą pożyczkę, która nieraz wynosiła 
przeizto 5.000 marek. 01 panny B., wkrótce po za­
ręczynach, wyłudził w ten spoaób 8.000 marek. Do­
ty bozas nie ndaio się policji sohwytaó hiszpańakiegu 
granda.

Z sali koncertow ej.
Z nastaaiem  chłodnych wieczorów zaizynają się 

już pojawiać pierwsze posterunki rycerzy sztuki, w io­
dących za sobą liczny zapew ni poczet konoectantów, 
którzy nam mają przez zimę Krasić prozę życia. P ie r­
wsze hasło do rozpoczęcia kam panji d \ ł  wczoraj pan 
H enryk Opieński, młody artysta o podwójnej twarzy 
Janusa, bo skrzypka i kompozytora.

Przemagająoym w grze p. Opieńskiego pierw iast­
kiem jest prostota, przertd.ająoa się w wdzięk przy 
wykonaniu drobiazgów, u odznacz\jąoa się powagą 
w utworach szerszego pokroju. G:a ta  co prawda 
nie imponuje siłą, lab wielkością tinu; w utfrorarh 
śmiałego, euerg.cznego stylu, akosn t. wirtuozi nie 
jest dość stanowczy, jego rzewny temperament nie 
wzbudza w słuchaczu elektryzujących wstrząśaień, 
wszelako w prowadzenia śpiewu nie trudno przyj­
dź e i ltyśeie odszukać zawsze drogą do serc tkli­
wych.

Z wyjątkiem blado oddanego ut.,oru Sihnmana 
aa waltornię i fortepian p. t. „Andante" i „AUęgro", 
który nawiasem mówiąc, musiał się wczoraj diiwió 
niemało, że się skrzypce w r ę ł /  d i niego, n e mo 
żna zresztą nrogramiwi artysty nus zarzucić. Ttzv 
utwory Bacha, zwłaszcza „Gawot", odegrane były 
stylów1, w „Rondo oapnooioso" Siint-S o isa  nie bra­
kło t u  dowcipu, ani elegancji, „Preislied" Wagne­
ra  z „Meisteraingerów", wreszcie „Kołysanka" kom­
pozycji koncer uuta ajmowały piękną ekspresją. Że 
nad program musiał dodać parę numerów, t )  s.ę ro­
zumie...

Jak wspomnieliśmy, p. Opieński przedstawił się 
także jako kompozyt >r. M a łowicie jako autor pieśni, 
bo i od>grana przez niego na skrzypcach „Kołysan­
ka" także niczem innern nie jaat. W żadnym może 
rodzajn kompozycji nie zostae jakość do olbrzymiej 
ilości w tak niekorzystnym stosnnko, jak właśnie na 
tem poln. Jakkolwiek mogłoby aię zdawać, żi do 
stworzenia udatnej pieśni nie wiele pitrzeba to je ­
dnak brakuje jej oięsto najwyraźniejszego przymiotu 
tj. naiwności uezncia. Młodzi zwłiszoza kompozyt iro­
n ie  mniemając, że p eśń noże ałnżyć tylko d i od­

zwierciedlenia burzliwej noey lnb stęsknionej jutrzen­
ki seroa, wywołają tem przesyt u słuchacza. Na po­
chwałę utworów p. Opieńskiego trzeba powiedzieć, 
te  nie eą szafcl onowo napisane, że w budowie j ‘go 
zdania znać ład i symeirję, i że uad wszystkiem pa­
nnie smak dobry, który, jak  wialomo, najlepszym 
jest w sztuce przewedniziem.

Słowem p. Opieński i w tym kierunku przedsta­
wił się jako talent Znacznie już rozwinięty, który 
zapewne ostatniego nie wyrzekł słowa, więc do dal­
szej prsey i chlubnego na drodze sztuki postępu nie 
potrzebujemy go cbyba zaonęoać.

Nie szczędziła też wozora młodemu artyście ży­
czliwej zacnąty dość licznie zebrana publiczność, o- 
klaskująca zarazem biorąeyeh udział w koncercie: 
pianistkę p. Klarę Urnlauf tudzież śpiewaka opery p. 
W ładysława Paszkowskiego, o których atoli nic no­
wego rzec nie można eoby się nie dało podciągnąć 
pod rubryką zdań naszych poprzednio już wypowie­
dzianych. S t.

Gabryelska (Krzysztufory, Kraków) sprzedaje 
fortep'&ny najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
■ mechaniką angielską po 500 —wiedeńską po 800 złr.

H I T M O K .
Na pierwszego.
— Dokądźe to idziesz?
— Do gospodarza domu zapłacić komorne.
— Czego się tak spieszysz ?
— Dziś pierwszy.
- -  Bój się Boga człowieku, co rebisz najlepszego? Jak 

się będziesz tak spieszył, gospodarz napewno podwjżizy ci 
komorne...

Przy telefonie.
Pryneypał do subjekta.
— Telefon dzwoni. Zobaezno pan, cego tam chcą.
Po chwili.
— A kto tam ?
— To żona pana pryncypała.
— Czego chce?
— Nie wiem. Słyszałem tylko słowo „Nielotggo !“
— Czekajno pan. Pewnie chcj sig ze mną samym roz­

mowie.

Ostatnie depesze „Glosa Narodu".
Warszawa 1S października. Z powodu śniegn, 

spadłego w nocy, a pokryw ająeego tor wyścigowy 
niedzielne gonitwy odwołano. Jestto  pierwszy wy­
padek w h is ‘orji wyścigów warszawskich.

Berlin  1S pi zdziernika. Norddeutsche A llg. Z tg  
rotw ierdza pogłoskę o zamachu na cesarza W il­
helm a.

Berlin 18 października. Znany z sensacyjnego 
procesu zarządca drukarni państwowej praskiej, Gcii- 
nentiial. który za defraudacje w wysoaości 450.000 
marek, siedział w więzieniu śledozem, pozbawił się 
życia. Idąc do kościoła, zmylił na korytarzu aa
chwilę czujność strażaika i skoczył z wysokości
czwartego piętra w klatkę schodiwą. Po kilku go-
dzinaoh zmarł w szpitalu.

Paryż 18 października. Adwokat Moraard, za­
stępujący panią Dreyfus, otrzy mał już cz }śd aktów 
sprawy Dreyfusa do przejrzeaia. Prasa narodowa 
wyraża się z tego powodu bardzo 0 3 tro o uchwale, 
przez rząd w tym względz:e powziętej.

Paryż 18 października. W ojsia, którem i obsa­
dzono drrorne kolejowe na prowiucji, powróciły no 
koszar. Środki ostrożności, zarządzone ua dworcach 
kolejowych w Paryżu, trw ają nadal.

P ary ż  18 października. Gaulois dowiaduje się 
z Brukseli, że rosyjsk: m inister spraw zagranicz­
nych podczas podróży powrotnej do Rosji, będzie 
m iał konferencję z królem belgijskim, gdyż car 
praguie wiedzieć, czy król zgadza się na to, aby 
konferencja w sprawie rozbrojenia odbyła się w 
Brukseli.

Paryż 18-go października. .Pomiędzy literatem  
M aurycym Barreiem , a anarchistycznym dziennika­
rzem Tailhalem , przyszło do pojedynku. Tailhade 
o trzym ał lekką ranę w rękę.

Paryż 18 października. Na zgromadzeniu par- 
tji socjalistycznej, przyjęto porządek dzienry, w 
którym, zawiera się projekt skupienia i zjednocze­
nia wszystkich sił soojalistyczuysh i rewolucyjnych 
przeciw zaczepkom wolności robotników przez syn 
dykaty robotnicze. Rów aiet wystąpić należy prze­
ciw tem u, by republikańskie swobody naruszane 
były przez wojskowy spisek (!) Po przyjęciu tych 
wysoce rozumuych rezolucyj zgromadzeni rozeszli 
się do domów.

Konstantynopol 18 październiku Z powodu 
wykrycia zamierzonego zamachu na życie cesarza 
W ilhelm a w Aleksandr ,i, policja tutejsza, jakoteż 
policja w Palestynie zarządziły surowe środki optro- 
żności. Również przepisy pasportowe znacznie za- 
ostrzouo.

Konstartynopol 18 paźlziernika. Jach t Hohen- 
zoPern o godzinie 4 m iunt 10 wjechał w cieśninę 
dardanelską. Przyjęcie było bardzo okazała

. BERNACH! krawiec
w Krakowie, ul. Sławkowska^. 6

t u  i  nu Hotelu Saskiego POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortóq 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagi an. aa sezon e? knsy i zimowy 
Dla uczniów szkół średnich H U N D U B  Y z .

...terjałów niezrównanych pod wzglądem trwałości i  wytrzymałości po cenach aajprzystępalełozych. W szelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuji 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trw ale i  tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i  konturze do fatcgra^L

C e u y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .
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Sytuacja parlamentarna.
(Depesze tciasne „Głosu Narodu.)

Wiedeń 18 października. W sprawozdania ko­
misji politycznej i prawniczej Izby panów, w spra­
wie zaw eszenia sądów przysięgłych w okręgach 
sądów obwodowych nowosądeckim, jasielskim i ta r­
nowskim, przy zatwierdzeniu rozporządzenia m ini­
sterstwa. użyto następują ych argum entów :

„Jest rzeczą dowiedzioną, że wielka część lud­
ności w pomienionych okręgach bądź to dopuszczała 
się całymi tygodniami karygodnych czynności prze­
ciw swoim współobywatelom, bądź to zezwalała na 
ich spełnianie. W ten  sposób zamanifestowane u- 
sposobienie ludności nie daje bynajmniej co do oce­
nienia tego rodzaju wykroczeń owej rękojm i, jaka 
je s t potrzebna dla bezstronnego i niezawisłego wy­
m iaru sprawiedliwości, który pod każdym warun­
kiem powinien stanowić najwyższą zasadę instytucji 
sądów przysń głych. Sprawozdanie wywodzi dalej, 
że Kząd postąpił ściśle w duchu ustawy, zawieszając 
wzmiankowanem rozporządzeniem działalność sądów 
przysięgłych. Połączone komisje wnoszą te d y : \Vys. 
Izba zechce rozporządzenie całego M inisterstwa 
z dnia 19 sierpnia 1898 przyjąć do w iadom ością 

Wiedeń 18 października. Wczoraj podczas o- 
brad komisji ugodowej odbyła się trzygodzinna ra ­
da ministrów.

Posiedzenie komisji ugodowej.
(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“)

Wiedeń. 18 października. Wczoraj przedpołu­
dniem odbyło się posiedzenie komisji ugodowej. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji generalnej 
nad przedłożeniami ugodowymi. Najpierw dep. 
Schlesiuger skończył swą mowę, rozpoczętą w so­
botę. Omawiał kwestje bankową i walutową, które 
uważa za najważniejszą część ugody. Mówca oba­
wia się, że równość w kierownictwie Banku (t. zw. 
parytetyczność) wyjdzie tylko na korzyść spekulacji 
węgierskiej, podczas gdy w Austrji pieniądze po­
drożeją. Rozpoczęcie wypłat gotówką w nowej wa­
lucie jest — zdaniem mówcy — szkodliwe, bo z 
tego powodu dla ludów nowe nastaną ciężary. Au- 
strja  od roku 1892 zaciągnęła 428 miljonów d łu ­
gu. — Dalej omawia poseł Schlesinger obszernie 
sprawę waluty złotej, występuje przeciw niej, nato- 
m ;ast ponownie zaleca wprowadzenie t. zw. p ie ­
niędzy ludowych jego systemu.

Następnie zabierał głos m inister skarbu dr. Kaicl. 
Nasamprzód poruszył dr. Kaicl kwestję kwotową i 
oświadczył, że nie przykłada do niej tej wagi jak 
to  powszechnie inni czynią, chociaż nie ulega wąt­
pliwości, że rezultat obrad nad kwotą może mieć 
moralne znaczenie d 'a octnienia ugody.

Następnie zajął się dr. Kaicl krytyką wywodów 
dep. Schlesingera i szczegółowo omaw ał sprawę 
bankową, wychodząc z zasadniczego p y tan ia : czy 
austro-węgierskiemu bankowi idzie o politykę, czy 
też o solidną gorliwość w interesie akcjonarjuszy. 
W  końcu oświadczył m inister dr. Kaicl, że rząd 
zamierza zatrzymać podwyższenie podatku od cu­
kru, natom iast pragnie -graniczyć do'm inim um  do­
datki do podatków od piwa i wódki.

„Przy dokładnem zastanowieniu s'ę nad dzi­
siejszą ugodą, kończy dr. Kaicl, musimy przyjść do 
wniosku, ze jest ona dla nas stanowczo korzystną. 
Jeżeli się rozważy, że stanowczo spodziewać się 
i oczekiwać możemy polepszenia kwoty — to przy­
znać niusimy, że dzisi-js/.a ugoda jest wobec da­
wnej postępem. Być może, że ugoda nie jest try ­
umfem ale jest na rozsąikn opartym kompromisem. 
Największy już czas, by obrady nad ugodą doszły 
do końca. Jeżeliby iowiem obrady te  jeszcze mie­
siącami przeciągać się miały, mogłyby inne rzeczy 
być narażone, ni etyl ko postanowienia tych prze- 
dłożeń ugodowych".

W edeń 18 października. Popołudniow e posie­
dzenie komisji ugodowej by 'o bardzo mało ożywio­
ne. Przemawiali ty lk j dep. Yerkauf i bteinw ender.

Baron Banffy przeciw obstrukcji.
(Telegraficzne inform acje „Głosu N aroduu).

Budapeszt 18 października. Wczorajsze posie­
dzenie Izby posłów sejmu węgierskiego rozpoczęło 

'mą o godzinie 10. Po załatwieniu weryfikacji pro­
tokółu  z poprzedniego posiedzenia, Izba przystąpiła 
do porządku dziennego t. j. do imiennego głoso­
wania nad wnioskiem Polonyfegc, aby sprawozda­
nie, tyczące się prowi/.orjum budżetowego, odesłać 
z powrotem do komisji.

Prezydent m inistrów baron Banffy w bardzo 
ostry sposób zwrócił się przeciw postępowaniu opo­
zycji, oświadczając, że naciskowi opozycji w żadnym 
wypadku n.e ustąpi. (Na lewicy w ołania: Biliński, 
B ilińsk i!) Opozycji łatw o napadaó na rząd i pod­

nosić różne zarzuty, bo jakkolwiek się sytuacja o- 
bróci, rząd zawsze będzie osądzony i potępiony. 
W  każdym razie mówca uważa na swój pjerwszy 
obowiązek o interes państwa przedewszystkiem dbać, 
wszelkie zaś zaczepki opozycjj od tego go nie odwiodą.

Mow ca jest przekonany o tern, że większość m u 
ufa i stanowisko jego podziela O godzinie 3 y 2 po­
siedzenie zamknięto. Przewodniczący oświadczył, 
że 20 deputowanych domagało się imiennego g ło ­
sowania i 20 odłożenia rozprawy do ju tra . (W e­
sołość).

Drobne wiadomości.
Składki. Na budowę szpitala jubileuszowego Bonifra­

trów złożono w dalszym oiągo następujące składki. Gminy: 
Cuolerzyn 20 złr. Chroszca 20 złr. Czerni hów 20 zł-., 
Czernic-hówek 20_złi„ Czulice 10 2łr., Czarna Wirś 200 zl r., 
Czułów 25 złr., Dąbie 1 £0 zlr, Dojazdów £0 złr., Dzieka­
nowice 20 złr., Gsilica 10 Ir., Giebułtów JO złr., Głęboka
10 złr., Góika narodowa 20 złr. Grębałów 40 złr.. Grzegorz
11 75 zlr., Kamień 20 z łr , Kantoruznce 50 %lr., Karniów 12 
zlr., Karniowice 10 złr., kleszczów 10 złr., Kłokorzyn 20 
zł>., K objlary K' słr. Kocmyrzów 50 i h . t Koś ieluiki 50 
złr., Krowodrza 100 złr., Kryspinów 10 złr., Krzesławice 30 
złr Krzystoforzyce 10 złr.. Liszki £0 złr, Lutocza 50 złr., 
Ł gi 10 złr, Łoi zów 10 z ł r , Mistrzeiowice 25 z łr , Mników 
2o złr. M> dlnica 25 złr. Modlniczka 25 złr., Mogiła 100 
zł. reńfkifh.

Wystawa jęczmienia. Wi domem jest, że jęczmień nadający 
się dobrze do "yrobu piwa [zwany browiarn*nym] ma co­
raz większy pobyt na wszystkich targach zbożowych. Jęcz­
mień i alicyjski nie był dotychczas poszukiwanym przez nm- 
wa y, jednak w uprawie jogo, a szczególnie w doborze od. 
mi. n nastąpił od la t k lkunastu korzystny postęp, który 
d e tą i nie dozmł dostatecznego uwzględnienia i handlu. 
Chcąc zatem zapoznać p ,. właścicieli browaiów z jęczmie­
niem produkowanym w zachodniej czjści Galicji, oraz dać 
sposobnoś pp. gospodarzom rozejrzenia się w postępie, ja 
ki naetąp ł u nas w nprawie tego produktu, Komitet To- 
warzys wa rolniczego krakowskiego postanowił urządzić w 
lik .lu  swoim [Basztowa b] trzechdniową ^ ystawę przeglą­
dową jęczmienia w dniach 12, 13 i U  listopa a br.

Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na następnjące 
sty iend ja: o] z fundacji m. Agenora hr. Gołuchowskie o 
d r a  po 3C0 ł.łr. dla słucha.zy piawa na u .iwersytecie lwów 
skim, lub dla młodzieńców oddających się naiice sztnk pij 
inych, trzecie w kwocie 200 tłr. dla uczniów kiajowych 
szkół gimnazjalnych, realnych, jniwer.ytockich, lub techni­
cznych, a czwsrte w kwocie również 200 zir. dla uczniów 
krajówjj szsoły gospodaistwa w iejsktgo; 6] z fundacji śp. 
Fil pa Wik ora Obniskiegj w kwocie a95 złr. ala młodzie­
ży polskiej szlacheckiego pochodzenia słuchaczów prawa w 
galicyjskich u iwersytetach; c] z fui dacji rp, E aj eta a hr. 
Lewickiego w kwocie 309 złr. uia młodzieńca, oddającego 8ję 
nauce sztuk p „lny h i w kwocie £00 złr. dla ubogiego u- 
cznia k aj. aakoły gospodarstwa wiejskiego; d) z fundacji 
śp. Jakóba Nawratila w kwocie 60 ’łr. dla syna pocztm- 
Btrza ekspedjenta, Jub ekspedj tora pocztowego, nczr.ia gi­
mnazjum. lub szkół re.. inych w Galicji, uczęszczającego nie 
wyżej jak do Masy szóstej; e] z fundacji Kazimierza Prus 
P e try .jin a  w kwocie £00 złr. dla uczniów uniwersytetu -Ta 
giellońskiego w Kranówie i yższoj szkoły pnemysłowej W 
Krakowie, uabj w fcwtu e 1Ł0 złr, dla uczniów gin. .azjnm 
św. Auny w Krakowie, wreszcie w kwoc o 125 złr. dla ucz­
niów szkoły rolniczej w Czernichowie,/ ]  z fu n Jaojl ped na­
zw ą „Stypend urn księdza Irenensza a  okriyckiego i jego 
maiM M .rji Mokrzycj ej“ w kwocie 250 złr. dla osieroco­
nych po obojgu rod licach uczniów obrz. rz. kat., począw­
szy &d pierwszej klasy gimnazjalnej aż Jo  ukończenia dwóch 
la t fakultetu prawniczego, lub filozoncznego, albo tzech lat 
fakulittu  lekarskiego. Termin o wszv„ckie stypendja do 15 
listop.da. — Prerjajum  sądn obwodowego w Wadowicach 
na posadę woźn.go w sądzie powiatowym w Siemieniu z 
poborami 312 złr. £0 ct, i umundurowaniem. Termin do 2 
listopada.

Wydział krajowy j a  styp&uujum z fuaduszn imienia ks. 
Pawła Kre owicza ,w kwocie 60 złr. dla młodzieńców uro ­
dzonych w Sękowej w powiecie gorlickim, s,nów włościań­
skich, narodowości polskiej, rz. kat., którzy po ukończeniu 
szkoły ludowej w Spkocej, uczęszczają do jakichkolwiek 
wyższych szkół. T erm u  do 15 listopau».

Koi.kursy rozpisują: Dyrekcja poiicji w Krakowie na po­
sadę starszego komisarza w VIII, jednego oficjała w X i 
jednego koncepisty w X klasie rangi, oraz jednego prakty­
kan ta  konceptowego z adjutum 50 złr. Termin do końca 
bm. — Namiestnictwo we Lwowie na posady dwóch sta r­
szych inżynierów w VIII, kilku inżynierów w IX i kilku 
aujnuktói budownictwa w X klasie rangi. Termin do koń­
ca bm. — Wydział krajowy na stypendjum w kwocie 200 
złr. z fundacji im. Jó efa Czerkawskiego, syna Benedykta, 
dla krewnych, lub pow nowatych fuu la iora, bez różnicy 
płci, uczęszczających do wyższych, lub średnich szkół p u ­
blicznych w kraju Termin do 15 listopada. — Namiestni­
ctwo na trzy posady adjunktów urzędów pomocniczych n a ­
miestnictwa w I i  klasie rangi. Termin do końca b, r. — 
Dyrekcja policji we Lwowie na posady starszego komisa­
rza, kom sa z a  dv ó h oficjałów policji i dwóch kancelistów. 
Termin do końca bm. — Dyrencja sk rbu ra  posadę słu­
żbową utrzymywania ewideucj: katastru podatku g run to ­
wego z siedzibą w Tłumaczu, Termin do ‘ 1 listopada. — 
Mag strat m, Tarnopo a na pisauę drugiego lesacza miej­
skiego z poborami 770 złr. i prawem do trzech pięcioleci 
po 60 n r. Termin do 15 listopada. — Wydział k rajo-y  na 
stydenJja: a] dwa z fundacji śp. księdza Andrzeia Stawka 
w kwecie 52 złr. dla ubogich u ’Zuiów krakowskich szkół 
publiczpyct, Bnczególniej dla pochodzących z gmin wcielo­
nych do par.fji Szymwałdu w powiecie tarno-skim ; b] z 
fundacji „ttozalji i Karola S tapó«“ w kwocie 3C0 złr. dla 
i.rodzoryeh w Wadowicach synów mieszczańskich, uczr iów 
krakowsk.ej n-yźszej „koły przemysłowej; c] z 1 indacji śp . 
księdza Walente o Byzcorskiego w kwocie 150 złr. dla ucz­
niów azkił publicznych, krewnych fundatora. Termin do 15 
listopada. — Badu szkolna okręg-wa m ejska we Lwowie 
h i  i os dę starszego nauczyciel,' v. szkole męskiej im. św. 
Marc.na z poborami 830 złr.; dalej na posady dyrektorów 
męskich szkół wydziałowych im. św. Anny i M CKiewicza z 
j ono ami 1460 złr., na cztery posady rzeczywistych nau­
czycieli i kaiechitów  rz, kat dla tych szkór, oraz Kateche­
ty  gr. kat. dla szkoły św. Anny; pobory na wszystkich ty, h 
josadaih  090 złr. — termin do 31 bm. — Wreszcie rozpi­
suje Bada szkolna okręgowa miejska we Lwowie konkurs

ja  prsadę dyrektora, Jub dyr<ktorki szLołz wydzia/ozej 
imienia Czackiego z poborami 1400 zir. Termin do 10 li­
stopada. jj

Kunkursy rozpisują: Dyrekcja policji Krakowie -a  15 
posad strażników cywilno policyjnych II  1 asy z poborami 
45 - złr. Termin do 30 bm. j -  Wydział powiatowy w No- 
wykn Sączt n, posadę inżyniera z poborami 1400 Jr. Ter­
min do 15 listopada. — Wydział krajowy na stypendja tak 
zwaLe konwiKiowe w kwocie 210 złr. i 157 złr. 50 ct. Zł 
tych prze "aczone s% stypendja z fnndacji Zawadzkiego, 
Bus jana, Matczyńs —sgo i Potockiego dl- młodzieży szla­
checkiego poi hodzenia, z fundacji Głowińskiego ila sziacLty 
i nieszlaeKy, tudzież je lno  o rocznych 2 0 z łr , a ewen. 
tualnie jedno o rocznych 157 złr. 50 ct. dla synów miesz­
czan lwowskich, w r s  cie z fur dacji t. zw. Krakowskiej za~ 
kordonowej dla młodzieży pochodzenia nieszlacheckiego. O 
stypendja po 15.' złr. 50 ct. ubiegać się mogą uczniowie- 
publicznych szkół śi Mnich i wyższych, o stypę, dja zaś po 
210 ztr. tylko uczniowie szkół wjższyeh, którzy pobierali 
już n:ższe stypendja po 150 złr. 50 ct. Teimin do 15 li- 
stopjaa. — Dyiskcja policji we Lwowie na 6 posad stra­
żników cywilne-policyjnych z poborami 450 złr. i na jedng-: 
pesadę woźrego Ili klasy z poborami 375 i łr. Termin do 
końca Łm. — W jdział utajony ma 23 ttypendja po 40 złr. 
z fundacji śp. księdza A nt niego Sntofsk ego dla dzieci o- 
bo.ga płci, uczęszczających do szlół ludowych w Myśleni­
cach, nrodzcnych z lodiiiów  również tam urodzonych i za­
mieszkałych, mianowi ie z mieszczan, rzemieślników, cha­
łupników i wyrobników. Termin do 15 listopada.

Muzeum Teonn.-Przem. w gmachu franciszkańskim o- 
tw artj coazienme oa godz. 10—6. W stęp 20 ct. od osoby , 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Muzeum XX. uzartoryskloh otwarte dla . widzających w es 
*. córki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dni* 
7 e przypadają

Srohy królewskie, urób Mickiewicza I skarbiec w kate­
drze na Wawelu związać można w dnie powszbdnie o godz 
l a w  niedziele i święta o godz. 11 Va-

Bablu t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum  
przy ul. św. Annj na I  piętrze otwarty w każdą Iliadzie, ę- 
d god. 9—1 w połndnir,

Muzeum technlczno-przemyiłowe miejskie otwarte jes> 
dla zwiedzających codziennie ou godziny a— 1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 c t  
od dzieci do la t 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją. 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— i 
bezpłatny,

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „A.a~e$lan*u mm pochodu od r tda lkp  
która też ta  nią odpowiedtiait ości nie przyjmuj*.

Wszech nauk lekarskich

Dr Seweryn Piotrowski
A r y s t ć n t  D r *  E b e r s a  w  K r y n i c y

ordynuje talio a. olejo-wa 1. 4 .
Elektryzacja, massage, wcierania i nacierania i inne proce­
dury bydropatyczne oraz wszelkie zlecenia lekarskie w za­
kres meebano terapji wchodząca wykonują ludzie specjalnie 
uwolnieni, bądź w lokalu c iobnn do tego celu służącym,, 
pod nadzorem lekarskim, lub na żądanie w mieszkaniu pa­

cjenta. 3303

Dr Józef Sternberg
W  M I E L C U

wróciwszy z Wiednia ze stndjów dentjBtyki ordynuje także- 
w chorobach żębów, plombuje 1 dorabia zęby sztuczne < me- 

rykańskie bez płyt. 3289

Do Szan. Komisji likwidacyjnej

Tow. ochrony ziemi
w  Krakowie.

Udajemy się w ten sposób, nigdy bowiem nie możemy 
zastać urzędujących pp. Likwidatorów, niewiadomo obecnie, 
czy i gdzie istnieje binro Towarzystwa Ochrony Ziem i —  

wzywamy więc, aby w jak najkrótszym czasie Komisja likwi­
dacyjna zdała sprawozdanie z czyrnościTowarzy ,twa Ochro­
ny Ziemi i zwołała Walne Zgromadzenie. Czekam., na to 
do 15 listopada b. r. najdalej. 3297

Józef Łobczowski, Wład. Kielanouskt, kontrolorowio.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W . B a r a b a s z  i Sp

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  I. p t r .

O'
313

Do wiadomości
wszystkich P. T. Interesantów podaje­
my, że odpowiedzi w sprawach prywa­
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
wtenczas, jeżel zapytujący przeszłe mar­
kę 10 ct. na odpowiedź.

fi
Kraków, 7. Jagiellońska

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tu ter 
„L E  N A PO LI" (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwag$ 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wter 

€za« są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest hrmą: 3141

R u d o l f  13.1er l ięzkca  w  JSZ rakow ie .

'B a cz n o ść !!
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gło wywoiaó uduszenie, & uduuenie priekrwienie
płao i mózgu.

Nadto komisja przedsięwzięła rozizję lokalną i 
stwierdził*, te ó sdy krwi od jednego do dwóch kro­
ków powrtab’ przez wjkrztm zanie. Gdyby go niesio­
no, Mady krwi byłyby się przedstawiły jako jedna 
krw a«* struga. Chudoba przeszedł przez f,sę, tutaj 
(bssw K iniony padł i przygniótł sobie prawą rękę. 
{kodług orzeczenia drogiej sekcji, wszystkie te obja- 
wy pnemawisły z . smieroię z przyczyn naturalnych.

Wskutek tych sprzecznych zeznań tych dwóuh 
sekcji, proknrstorjs w Sączu odniosła się na podsts 
wie paragrafu 126 postępowania karnego do fakul­
tetu medyornego przy uniwersytecie krakowskini.

Fakultet medyczny, zanim wydał m eczenie, 
o ć n j i ł  mę do pierwszej komisji, prosząc ją o infjr- 
maoje. Otrzymał odpowiedź od drów Bednarskiego i 
Langsams, dat m aną z 4p a 5 listopada 1397, że 
gdy oni trnpa badali, z w ł o k i  b y ł y  b n r d z o  d o ­
b r z e  o t r z y m a n e ,  osiem pó?hsiężycowatyi.h obok 
siebie nieregularnie pcłcżonych sińców było spowo­
dowanych przez otarcie naskórka. S i ń c e  n i e  o k a ­
z y w a ł y  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i  co d o  o z a S n  
s w e g o  p o c h o d z e n i a .  S i a d y  s i ń c ó w  p o ­
w s t a ł y  z a  iy o ia .  Koło ja icyustre j i na języku 
zauważono oieńką warstwę zaschłej krwi. K o m i s j a  
w y k l u c z a  m o ż l i w o ś ć  u d u s z e n i a  z k r w o ­
t o k u  n i n d y w i d u u m  w z g l ę d n i e  z d r o w e g o .  
S m i e r ó  p o w s t a ł a  w s k n t e a  z b r o d n i c z y o h  
o z y n n o ś c i  z e w n ę t r z n y c h .

Na i m  przewodniczący odroczjł rozprawę do go­
dziny 4 po piłudniu.

Po południa z powodu ciągłych szmerów i hała­
sów na sali i na galerji, oo spowodowało przewo- 
dniuząorgi do zamknięcia sali na pewien czas, nie 
można pjło przystąpić Wuztśniej nż około wpół 
do piątej do pizeozytania orzeczenia fakultetu medy­
cznego Orzeczenie to wydał fakultet 21-go listopada 
1897 jednomyślnie.

T a zabfćra głos prokurator i oświadcza, że wo­
bec fałtzn w uziennuach pozakrajowyoh (w,edeń 
sk.cbj s z e r z o n e g o ,  jnłoby jeden z profesorów wy­
działu lekarskiego (utrzymywano, że prof. dr Cybul­
ski 1 przyp. sp utcozdatccy) bronił przeciwnego zda­
nia, prosi pr. jri.tn.a o stwierdzenie, że orze ozenie 
i <j działu zapadło r e d a  o m y ź l a i e .  Prezydent czyni 
zadosyó tema żądaniu

Fakultet stwierdia, że Chndobt. umarł Śmiercią 
nagłą. W nstrejn jego wewnętrznym znaleziono wie­
le ciemnej płynnej krwi. S e r c e ,  p ł n u n ,  n e r k i  
z m a r ł e g o  n i e t y l k o  n i e  b y ł y n i e d o k r e w n e ,  
a l e  p r z e c i w n i e  p r z e k r w i o n e .  Plamy pośmier­
tne były w ynźre. M o ż n a  w y k l u ć  z j e  ś m i e r ć  
a u t r a t y  k r w i -  K r w o t o k  m ó g ł  n a s t ą p i ć  
k r ó t k o  p r z e d  ś m l i r o  tą . Obrażenia, znalezione 
na ciele, nie sprowadziły krwotoku, tudne a w iel­
kich naozyń krwionośnych nie pękło. A n i w s k r z e -  
l a e h  a n i  w ż o ł ą d k a  n i e  z n a l e z i o n o  z n a ­
m i o n  c h o r o b l i w y  oh.  K r w o t o k  n i e  s t a ł  s i ę  
p i z y o z y n ą  ś m i e r c i  p r z e z  w d y c h a n i e  k r w i  
a n a s t ę p n i e  u d u s z e n i e ,  b o  w t a k i m  r a z i e  
k r e w  z n a j d o w a ł a b y  s i ę  we  w s z y s t k i c h  
s z r z e l r t h ,  gdy tymczasem tylko w »'ąke,ych 
cskrzelzth znaleziono krev płynną. Oględziny zt, 
wuętrme skonstatowały liczne obrażenia. Nad okiem 
prawim  5 sińców, nad. prawą kością policzkową je ­
den, nn nosie trzy, wieikośoi od siem enia nonopne- 
g< do soczewicy. Lnlej były slndy sińców na s.yi . 
pod prawą małżowinę, pr.y szozęoe dolnej znaków 
8. Przy jamkach pachwiauwych z przodi sińca wiel­
kości tzrąg łfgo  grochu, w przegubie łokciowym si- 
nieo wielkości pół ueatc, Wszystkie sińce na twarzy 
mogły p wstać wskutek upadku nn ścierń na pra- 
wą stronę. Bi ń o e  w j a m k a c h  p a o ń w i n o -  
w y c h  i s i n i e c  w p r z e g u b i e  ł o k c i o w y m  
p r z f e h i a w i a j ą  s t a n o w c z o  z a  tern,  że z a s z e d ł  
u c i s k  o s e b y  d r u g i e j .

Fakn.itt niedyozny przypuszcza gw ałt. Wyklucza 
się udeu tn  e wskutek zatamewunia odde hu przy 
upadku, 8d)4 nstn i nos leżącego n.gdyby tak 
szczelnie do ziemi przylegać me mogły. gl»dy krwi 
wzkazywłłj^y *a t t ą  ie  Chudoba był niesiony w 
agonji. K * P e l “ f/, u a  g ł o w i e  z o s t a ł  u ł o ż o n y  
p r z e z  osobf t  U e o i ą ,  ho n i e  m o ż n a  p r z y ­
p u ś c i ć ,  ®hy k o n a j ą c y  C h u d o b a  s a m  go 
n n b i e  na  g ^ ° Wi e  u ł o ż y ł ,  nn/  “ h y  k a p e l u s z  
Sftia t ę  p o * y ° j «  t a j ą } .  S m i 6 r  ̂ m o g ł a  na-  
s t ą p i ć  w s k u t e k  u g n i a t a n i a  p r z e z  w i ę k -  
» * e c i a ł o ,  00 z w y k l e  n i e  w y w o ł u j e  
s i ń c ó w .

Fdufcf l c i i i e  Ui t s t ą p i ł o  p r z e z  j e d n o  l u b
w i ę c e j  osób.  N i e k t ó r e  u s z k o d z e n i a  c i a ł a  
n a s t ą p i ^ ,  z r ę k i  z b r o d n i c z e j ,  i to n i e  na  
k i 3 k i. d u j  p r z e d t e m ,  a l e  b e z p o ś r e d n i o  
p r z e d  ś m i e r c i  u- Sińce pod pachami mogły nastą­
pię przy u(. jgjjaniu luj, p r z y  p r z e n o s z e n i u  
i  j n i e j s e g  n a m i e j s ^ g  P r a w d o p o d o b n i e  do 
U g n i a t a n i a  p r z y ł ą c z y ł o  s i ę  g w a ł t o w n e  za- 
t k a n i e  Ust  i nosa.  P o ł o ż e n i e  z w ł o k  i k a p e ­
l u s z a  u s p raNVi e d l i w i a  n a j z u p e ł n i e j  p r z y -  
p u s z c z e  nig^ e c i a ł o  u ł o ż y ł y  o s o b y  d r u g i e .

W ydział lekarski ule może mieć żadnych pew nych, 
gdzie i kiedy chudoba umarł. Mó g ł  u m r z e ć  w

b r o w a r z e. P o k a r m z n a 11 z i o u y w ż o ł  ą d k u 
ś w i a d c z y ,  żjj- u ma r ł -  p r z e d  p ó ł n o c ą .  K r w a -  
W i e n i o, b y ł o  m o ż 1 i w 6 1 p r z y p i z e n o s z e n i u 
ua \ i  e t  w k i l k a  g o d z i n  po ś m i e r ń i. K r e w  
n a g r o m a d z o n a  w c i e l  IR.' m o g ła \ " s ię  w y l e ­
w a ć  p r z y  k a ż d e m  u s t rz ą ś ni  oni  u n. p. p r z y  
p r z e n o s z e n i u  p r z e z  f o s ę .  Jest nieprawdopodo- 
bnem, aby. Olnidoba w takim stanie, sam mógł przejść 
przez fosę.

Konkluzja: Józef Chudoba zmarł śmiercią 
gwałtowną przez zbrodnicze uduszenie wskutek 
ucisku na szyję, prawdopodobnie dwóch spraw­
ców. Podpisano : dr Kostanecki, dsmkan, dr Wach- 
liolz, prol’. medyeyay 'sadowej jako referent.

W tej chwili wręczają przewodniczącemu trzy de­
pesze, Przewodnicządy przerywa rozprawę na pięć mi­
nut. Po sali krążą awanturnicze pogłoski, że depesze 
odnoszą się do sprawy adjunkta Brożka.

Po pauzie następuje odczytanie protokółu oględzin 
sądowo-lekarskich na osobie Fiirberów. spisanego w 
asystencji adjunkta Brożka, b e z  d a t y !  Protokół za­
znacza, że obaj oskarżeni są silnie zbudowani i do­
brze odżywieni. Gliaim miał nad prawą kością poli­
czkową mały siniec wielkości ziarna konopnego, któ­
ry mógł pochodzić od zadrapania twardem narzędziem, 
własnym lub cudzym paznogeiom. Salomon Farber 
miał na nodze czerwone zaognienie, które prawdo­
podobnie pochodziło od uciskania przez dłuższy czas 
buta na nogć.

Kadca Schneider zapytuje Chaima, gdzie przecho­
w uje węgiel.

Oskarżony odpowiada, że węglem nie pali , tylko 
torfem i dr/.ewejn. Jeżeli przyjdzie ""jedna lub dwie 
furv węgla, idzie natychmiast d irugnia .  Osobnej szo­
py na węgiel niema.

Przewodniczący oświadcza, że ze św ieżo otrzymanej 
depeszy dowiedział się, iż adjunki Brożek b ę d z i e  
s i ę  m ó g ł  s t a w  i ł ; 'w  K r a k o w  ie d o p i e r o  o 9 
w i e c z ó r .  W tej chwili przy noszą prozy deutowi no­
wą depeszę.

Oględziny ubran ia !  Chudoby, w którem tenże leżał 
na  polu. wykazały, że na  prawym krypciu z wierz­
chu znajduje się mała k rw a w a  plama. Spodnie na 
obu nogawicaeh u dołu poplamione k rw ią  c-zerwono- 
brunatną . Na kapeluszu od strony wewnętrznej koło 
praw ego ucha k rw aw a  plama. Je s t  to wszystko czy­
sta krew, nió przesącz k rw aw y  ze zwłok.

Oględziny w orka wykazały, że worek powalany 
był cieczą surowiwzo-krwawn . .n ic  o d  s t r o n y  we -  
w n ę l r z n e j .  l i c z  z e w n ę t r z n e j ,  i t o  z o b u  
s t r o n " .  Wyrażenie to. niezrozumiane przez dra  Ko- 
sń ib la t ia .  i ia je  s ię  p r z y jr .y n ą  krótkiej kontrowersji 
m ię d z y  n im  a prokuratorem p . W e ,',k i c a ió/.ein.

Na trzasce, odłupanej od drzwi, krwi nie. stwier­
dzono. N’a kamieniu, który wzięto z podwórza Fiir­
berów w d w a  ty  go d n i e  po d o k  on an e j z b r o d n i ,  
wykazano obecność rudy żelaznej.

Przewodniczący odczytuje uchwałę izby radnej o 
wznowieniu śledztwa, zaznaczającą, że śledztwo pro­
wadzone \, marcu I S9s r. przez radcę dra Bujaka 
wvkazało cały szeregi nowych środków dowodowych: 
wyjaśnienie przu*B p. Winiarskiego stbsunku między 
lir. Zamojskim a Farbepem: zeznanie Almasogo, że 
Chudoba przez niego był wyznaczony, ażeby pilnował 
FSrberów: zeznania świadków, którzy widzieli Fiir­
berów, zacierających ślady k r wi : wreszcie żeznanie 
Materkuwej, która widziała, jak dwóch ludzi niosło 
i ułożyło człowieka.

Cliaim i Salomon Fiirberowie zostali pierw szy raz 
aresztowani w poniedziałek, s ierpnia ,  o godzinie 
fi rano.

Dr Rosenblatt wnosi odczytanie protokołu Jana 
Biskupa.

P ro k u ra to r  początkowo temu się sprzeciwia, w re­
szcie ustępuje, nie chcąc stawiać trudności obronie.

Jan B i s k u p ,  handlarz świń z Białki, szedł rano 
z Nowego Targu do Szaflar. Zauważywszy "ślady krwi 
na goąeińcu, wstrząsnął się. rzucił okiem w bok i 
ujrzał przy gościńca lecącego człowieka. Nie zatrzy­
mując się, 'poszedł dalej." Na małą chwilę przeddem 
spotkał na drodze jadącą pocztę. Więcej nikogo nie 
widział.

Zabiera następnie głos mecenas J a k u b o w s k i 
i stawia wniosek, s p r a w  i a j ą c y  s r ons a c j ę  i w e ­
s o ł o ś ć ,  aby cały trybunał, łącznie ze wszyst­
kimi przysięgłymi, z adwokatami, z prokurato­
rem i z Materkową udali p'ę do Chabówki ko­
leją a stam iąd furami do Nowego Targu i Szaf­
lar dis zbadania miejsca rzeKOmej zbrodni. Me- 

ycąnas Jakubowski szeroko uzasadnia potrzebę, aby 
przysięgli przyjrzeli t*ię wszystkiemu własnemi ocza­
mi. Cto główne punkty wątpliwe, które ma ta po­
dróż rozświetlić: 1) czy Chudoba mógł z karczmy 
Steinerów widzieć browar Fiirberów: 2) <jzy Farbcizy 
mogli widzieć Chudobą z drogi do Zaskaia i do źró­
dła pod lasem: ;■}) cz> Hellerowie mogli widzieć, co 

łsięr dzieje w chacie Chudoby; 4j gdzie, leży studnia 
browaru, i jaka jest jej odległość "'od rynsztoka: ój czy 
krwawy mocz konia może się zatrzynmyać na kamie­
niach ; (! ) czy z dworu w Szaflarach można w idzieć 
zacieranie śladów krwi przy m ostku: 7i jaka jest 
odległość z domu Fiirberów do Dunajca; 8) jaka jest 
odległość z wozowni do s ta jn i; 9] z którego miejsca

Materkowa miała widzieć Fiirberów, a to dla tego, 
ponieważ przy sprawdzeniu tego przez radcę Bujaka 
nie było obrońcy oskarżonych; 10) jak długo z No­
wego Targu do Szaflar trzeba .iść. lub jechać i 11) w 
którem miejscu u Fiirberów składany bywa torf i ma - 
terjały opałowe. Mec. Jakubowski kończy ‘oświadcze­
niem, że wniosek obrony zmierza jedynie Jo w' ka­
zania praw7dy.

Adw7. G o l d h a m m e r  popiera ten wniosek poru­
szając sprawę mgły i nie mogąc zrozumieć, że mgła 
nie powstaje o wpół do czwartej ale dopiero później, 
żc często jest chw7ilowem i lokalnym zjawiskiem ..czy­
ni z tej m g ły  główmy argument przeciw7ko Materkowej.

P r o k u r a t o r  dr .  W ę d k i e w i c z  odpowiada 
z świetnym, gryzącym dowcipem. Okazałem — mówi — 
wsze\ką gotowość w7 ułatwianiu środków obrony. Ta­
kiego jednak wniosku, jak tego, aby cała ława przy­
sięgłych z trybunałem jeehała daleko i badała oko­
liczności, których już żadną miarą zbadać nie można, 
doprawdy nie spodziewmłem się! Ażeby zbadać czy 
Chudoba mógł widzieć od Steinerów browar, trzeba 
się ustawić tam o tej samej godzinie i mieć dane co 
do siły wzroku Chudoby. Inne punkty stwierdzone 
zostały najdokładniejszym badaniem naocznem radcy 
Bujaka. Co do innycli jaK np odległość karczmy 
Hellerów od domu Chudoby nie ma żadnych wątpli­
wości, bo wszyscy zgadzają się na jedno. Chyha 
centymetrami będziemy mierzyć, co do innycli wr; -  
*zcie, jak  np. gdzie 'Farber chował torf. sa to oko­
liczności najzupełniej obojętne. Nie?)1 wyobraża sobie 
mówca, w jaki sposób chcą m it#nbrońcy zbadaną 
kwestję, moczu końskiego. Odnośne próby wygląda- 
ł)b ) dziwnie i nie doprowadziłyby do niczego. (We­
sołość). Ja  mówię najzupełniej poważnie. Sprawy' 
odległości browaru od Dunajca nie rozumiem'! Czyż 
obrońcom chodziło o to, że Farberzy Chudoby nie 
wrzucili do rzeki! Dość że nie w7rzuciii go — a więc 
czy ten Dunajec był o dwa kroki czy o dwie mile, 
to jest najzupełniej wszystko jedno. Co do Materko- 
kowej, która myliła się przy radcy Bujaku, pomyli 
się ona i przy nas. Czy nam się sprawa przez to 
cokolwiek wyjaśni, czy to co udowodni? Jakimże zaś 
sposobem zdołamy sprowadzić mgłę. Wysoki Trybunał 
nie panuje nad wypływami atmosfery ! (Wesołość).

Adw. Ct o 1 d h a m m o r  replikuje, żaląc się, że o- 
brona jest pokrzywdzona, że dotąd zgadzono się tylito 
na przesłucnanie tyrch św iadków, których właśnie nie 
można znaleść. Obrońca twierdzi, że dla przysi , łych. 
nic nie można uważać za udowodnioue, oni sami ze 
wszystkiego osobiste muszą odebrać wrażenie. Obroua 
jest w7 niesłychanie tnnlnem położeniu.: nie ma żau- 
(łaimerji na rozporządzenie, aby czynić dochodzenia: 
ze świadkami rozmawiać nie może, aby jej nu po 
sądzono o czyny niehonorowe i nieuczciwe — a mu­
si jednak postarać się o udowodnienie, że Materkowa 
Jćst niew iarogodna. Mówca twierdzi, że wniosek po­
stawiony został poważnie: ma on na celu pokonanie 
piętrzących się trudności Nie robimy go w celach 
reklamy7. > Mow ca cytuje przykłady w których przysią- 
śoi wyjeżdżali już na miejsce zbrodni. Mówca uznaje 
że radca Bujak jest sumiennym Sędzią śledczym. Ależ 
to przecie idzie o wyrok śmierci! Jeżeli świadek przy- 
siąga, to j»ino jest tylko udowodnioue. — że przy­
sięga, nic więcej. Jeżeli lekarze mógli wydać dwie 
sprzeczne opinje naukową,'*; cóż dopiero we wszystkich 
innych rzeczach jakżeż, odmienne mogą być opinie. T 
dokumenty ulegają krytyce. Wszystku jest oinwlne 
Wniosku obrony nie należy zatem traktować tak, jak- 
by nie był na serjo pomyślany.

W toku lnoww Goldliaiiimera młoda palestra ży­
dowska tak brutalnie i z takim hałasem pcha s i ę  do 
sali z kapeluszami na głowach, że prezydent każe za­
aresztować tych panów. Na ich szczęście winowajcy 
gdzieś przycupnęli i nie dali znaku życia.

Adw. (t o 1 d h a m m e r kończy szo/.egółową po­
lemikę l  wyw odami prokuratora, oświadczając w końcu, 
że w takiej ważnej jak tu sprawie wniosek obrony
0 ile nu jest rażąco bezzasadny, o tvle powinien być. 
uwzględniony.

Po mowie Ctoldhammera prosi ogłoś C h a i m  F a r ­
ber  i powtarza znane argumenty o moczu końskim
1 o wodzie w studni, poozem kończy :..Biig mi świad. 
kiem, że mnie pta*v nawet nie widział mń-dzy godzi­
ną 9 wieczorem a j» rano". To mówiąc Cha im bije 
się z rozmąciłem w piersi.

^Przewodniczący zapytuj^' się przysięgłych, czy nie 
mają jakich pytań do zatrzymanych jeszcze świadków 
w kierunku najświeższych wywodów obrony i cytuje 
tych ńwiadków nazwiska. Kiedy zaś przysięgli oświad­
czają, że nie mają sic już o co pytać, dr Morelow- 
ski odracza rozprawę do dnia dzisiejszego.

Drobne wiadomości.
Sk.nd.ti. Na ciepłe obiady i odzież podczas zimy d la  

biednej dziatwy szkoły w Białej złożjli dotąd: p. Carowa ił 
złr.. na rgee p. A. Dobkowskiej złożono 10 złr. na zebraniu 
u dra Sunyokiego 27 złr., p. Z. Mirdato'* ski 2 z łr . doktor 
Kryński 1 złr., dr Browicz 1 z ł1, p. Kalkstein .10 ct., dr 
Wł. Łubkowbki 1 złr, 16 ct., p. J. Laberscbek 50 ct., p in i 
Mecnarcwska 50 c t ,  p. Giełgudowa 1 złr., p. Porcńska 10 
złr. MM *- ^  Z uszanowaniem Marja Siedlecka.

i  Śniadania, Obiady i Kolacye ||?
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KRONIKA
K raków  dnia 18 października.

Kalendarz kościelny. Dziś, wtorek, Łuki sza 
Ewangielisty; ju tro  Piotra z Alcantary. wyznawcy.

Kalendarz rybeckl. W mięsiwu październiku wolno ło­
wić wszelką T: bg, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać na ażp raka, zarówno samca, jak i samicg.
Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolno 

polować na wszelką zwerzyng i ptactwo, z Wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielgia i szpiczaki, oraz kury głuszce i c ie ­
trzewie.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 5 minut 9, zachód przypada o godzinie 4 
m inut 4 l, długość dnia godzin 10 minut 32.

Stan powietrza. Dnia 18 października o godzinie 7 rano 
barometr 124,2, term om etr-J-13’8 C., wilgotność 84° 0 wiatr 
zachodni. 10.

Otwarcie szkoły polskiej w Białej,
Poświęcenie szkoły polskiej w Białej im. Tadeusza 

Kościuszki odbyło s!ę w sobotę w 81 rocznicę zgonu 
wielkiego bohatera. Na uroczystość tę przybyło wiele 
gości ze wszystkich stron Polaki. Akt uroczysty roz­
począł się od nabożeństwa odpiawionego w kościele 
parafjalnym przez ke. dziekana Eamerlaka ; podniosłe 
kazanie wygłosił ka. Ohromecki, rektor 0 0  Pijaiów 
z Krakowa. Podczas Mszy iw . śpiewał chór z Kra- 
kows, oraz p. Bogdanikowa z Bisłfj. Po Mszy św. 
ndano się dc gmachu szkoły polskiej, który przed­
stawia aię wspaniale. Na podwórzu szkolnem, przy­
kre jonem br zieleń i kwiaty, zebrali się uizestniuy 
croczystośoi, do których przem Swił pierwszy dr Bau- 
drowski, prezes To w. szkoły ludowej, podnoszą? zna­
czenie tej chwili jnko ważnego dzieła narodowego. 
Następnie przemawiał dr Bogdsnik, przewodniczący 
m;ejecowego komitetu budowy, trsz  p. Potter dyre­
ktor szkoły. Po odśpiewaniu okolicznościowej kanta­
ty p. Swierzyńskiego przemówił jeden chłopczyk i 
jedna dziewczynka, dziękując za ufundowanie szkoły. 
Z kolti p. Siedlecka, przewodnicząca krakowskiego 
„Koła pań", &tóregu zasługą główuie stanęła szkoła, 
skreśliła dzieje tych usiłowań, które doozekały się 
tak pięknego urzeczywistnienia; poseł Kubik przemó­
wił imieniem rcdiiców, poozem między dziatwę roz­
dano książki i  upominki.

Uroczystość poświęcenia szkoły połączono z od­
słonięciem tablicy pamiąt>owej ku czń Adama Asny­
ka, pierwszego prezesa Tow. Szkoły ludowej, którą 
umieŁzozono w przedsionku gmachu. Podczas odsło^ 
nięoia tej tablicy przemówił p. Skirlińnki, prezes 
Ti w. im. Kościuszki w Krakowie, zaznaczając, Łe za 
zarządu Asnyka dauo iuicjatywę do wzniesienia szko­
ły polskiej w Białej.

Po.południu o goóziuie 3 cdbyło się zebranie 
w sali hotelu pod „Czarnym orłem“. Do stoła za­
siadło przesiło l5 0  otób. Szereg toastów rozpoczął 
dr Ernest B nórowski toastem na cześć posłów. Pan 
Rotter pił na powodzenie szkety. P. Danielak mówił
0 kresowem znaczeniu szkoły i wychylił kielich na 
cześć kobiet.

W uzupełnieniu powyższej notatki z Łodygowic piszą 
do nas: Wracam z podniosłej uroczystości poświęce­
nia szkeły polskiej w Białej. Nie myślę op sywsć ca­
łego obchodu, bo wam ,z pewnością niebawem prze- 
ś.e dolładne sprawozdanie jakie kompeteatuiejize 
pióro. Nie mogę jednak tego przenieść na sobie, aby 
me porus?yó z całego przebiegu obohodu pewnego 
punktu, kt ry z pewni śeią dotknął przykro i bole­
śnie, mi g;  śmiało rzec, z małemi wyjątkami, ni mai 
wszystkich uczestników tej nroozystośoi i był po pro­
stu w ogólnej pięknej harmonji i podnioiłj m nastro­
ju zgrzytem żelaza po szkle. Rzecz się tak miała. 
Oto, nadeszło mnóstwo telegramów bardzo pięknyjh, 
które po kolei odczytał prezes komitetu bialskiego, 
co w zaztesowaniu do uroczystej chwili, było dobre
1 odpowiednie. Nie pojmuję tylko, dliczego po wszy­
stkich telegramach odczytsuo list posła p. Diszyń- 
ukiwgo. Gzy to miał być deser dla uszestników ob- 
i hedu? Pyt^m się wprost całego ip. Ł ozeństwa pra­
wdziwie polskiego, jaka zachodzić może łączność po­
między p. Daszyńskim, przyjacielem i poplecznikiem 
Kchoaererów i Wolfiw i iunyoh zażartych „polakeu- 
freserów", a obchodami rdzennie polskiemi? Wsza­
kże cała działalność p. Daszyńskiego wskazuje jasno, 
że może on sobie być znakomitym egitaiorem, skoń­
czonym socjalistą, wy b rnym internacjonalistą, ale niech 
kt« przytoczy jaki dowód, zeby był Polakiem, patrjo- 
tą ! Wystarczy chyba dla nieuprzedzonych przypomnieć 
tylso jege występy bohaterskie w parlamencie, naoe- 
chowtne duchem antypolskim. To ttż nic dziwnego, 
ze po odczytaniu listu p I gnącego dały się słyszeć 
szmery oburzenia i nieukeut-ntowania, zawarte w 
słowach „że się b Jz takicu listów obejdziemy". Przy­
kro tylke, że znalazł się ktrś, (na szczęście i chlu­
bę był to głos odo!obniony), który gdzieś z kąt a bą­
knął: „i owszem, więcej takich 14 Go dc mnie win­
szuję owemu pann pykrewieństwa uczuć i zapatry­
wań na sprawy ojczyste wspólnych i indentyoznych 
z poglądami p. Ignaęego, ale mu nie zazdroszczę ;

powiem tylko z głębi serca: „Boże nie karz nas ta ­
kimi patrjotami /•*

W końcu nie mogę się ognać myśli, ż? to był 
bądź co bądź nietakt ze strony komitetu, 
zresztą, o ile wiem, szczerze polskiego i pełnego 
poświęcenia, iż dopuścił do odczytania inkryminowa­
nego listu ; bo choć w n>m tym razem żadnych par­
tyjnych wycieczek nie było, to jednak powinno e;ę 
było pamiętać na osobę, od której pochodził i przy­
wieść sobie na pamięć owe wirgiljuszowskie słow a:
„Timeo uanaos et dona f e r e n t e s Również zadzi­
wiać musi, dlaczego odczytano list prywatny, nie a 
diesowany nawet do komitetu, tylko do którejś z pań 
czy krakowskich, czy bialskich, czego na pewno nie 
wiem. Czyżby pani owej tak hardzc zależało na od­
czytaniu tego liatu i na pochwaleniu się zuajomuśc^ą 
z p. Ignacem? __________________ M.

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej długo 
i szeroko debatowało nad if.rtam i w sprawie wodo­
ciągów. Przed rozpoczęoiem właściwych obrad, r. m. 
Domański mówi o ostatnim pożarne f  .bryki Petersei- 
ma i przedkłada wniosek wybraniu osobnej komisji 
dis spraw ratunku od ogaia. Wniosek odesłano do 
sekcji ekonomicznej.

Rozpoczęto następnie narady nad kwestją rozda­
nia robót około budowy wodociągów. Pieiwszy zabrał 
głos r. m Bcringer i w dłuższej przemowie odpiera 
zarzuty, robione na poprzedniem posiedzeniu, jakoby 
komitet budowy nierównomiernie traktował cfeity i 
szczególnie faworyzował firmę Rumpel et Waldeok. 
Usiłuje w dalszym ciągu przekuuać, że firma ta  jest 
najtańszą i daje wszelką możliwą gwarancję wyko- 
nanis, co więcej, miasto zyskuje na tej firmie 13— 
17 tysięcy złr. Mówca sądzi przeto, że niema żadnych 
podstaw do traktowania z inną firmą, jak : Korte et 
Gomp

R. Federowioz powziął przekouanie, że wydatnośó 
wouy w Budzyniu jeJt trzy razy większą niż w B e -  
łanach i nie zawiera żelaza, a przytem źródła te nie 
potrzebują fortyficacji i ersproprjaoja gruntów w Bu­
dzyń u będzie tańsza. Jest także zdania, że gdyby 
we?yjik.m tajemnice komisji wodociągowej były dó­
br, e znajome, to dopiero wówczas mielibyśmy ofirty 
tańsze. Jeżeli nikt z następnych mówców wniosków 
konkretnych w tej sprawie nie postawi, to mowo* je 
pcotawi.

R. Kohn jest wprawdzie zwolennikiem „wesołej" 
opozycji, ale obecna opozycja w iprawie tak ważnej, 
mówcy się niepoaoba. Nakłania przeto radę do zgo­
dy i do przyjęcia oferty wybranej.

Ks. kau. Bukowski, zaznacza, że dyskusja wiele 
go pouczyła, oświadcza, że mu się trzechletnia gw a­
rancja nie podoba i uważa ją za krótką. Przymusu 
może legalnego uie będzie, ale miże być przymus 
moralny, a na len pan Rumpel, zdaniem mówcy, za 
wiele rachuje i w tern widzi spekulację. Co d > firmy 
Koite, przemawia za nią okoliczność, że firma ta po­
wołuje się na siebie, nie na księgi i świadectwa 
obcych. Gdyby p. Korte miał taką łatwość, jak Rum 
pel, byłby meże inny kosztorys ułożył. Sianiem  je ­
dnak iks. kan. Bukowskiego, dobry gospodarz powi­
nien przedewszystkiem pomyśleć o pieniądzach. W koń­
cu sastrztga sobie mówca, żeby właściciele domów 
nie byli zagrożeni jakimkolwiek przymnsem.

Dr Seinfeld omawiał kwestję pożyczki, występu­
jąc przeciw przemówieniu r. m. Federowiuza.

P rif  Cyfrowioz tświadeza. że ma zaufanie do ko­
misji, ale obstawał za wyjaśnieniem. Z tytułu, że 
urzędnik pracujący poprzednio w biurze wodociągo­
we em mógł mibó informacje, -wzutu nie czyni żadne­
go. M >wca oświadcza, Ze nie jest opozycją i raz je ­
szcze głośno zaznaoza, ze zarzutu żadnego nie czyni 
ani referentowi ani komisji.

R. m. Szancer co do gwarancji dla właścicieli 
realności, uważa, że t? jest rzbczą prawników aby 
ich ubezpieczyć.

Prezydent p. Friedlein na chwilę opuszcza fotel 
prezydjsiny. Zajmuje go wiceprezydent dr Pieniążek.

Ks. kan. Bukowski przemawia jeszcze w sprawie 
właścicieli a naat> zapytuje p ezydenta co znaory te­
legram cd firmy Korte.

Prof. dr Domański powiada, że dopózi nie ma 
pieniędzy, nie można się wiązać żadnym kontraktem. 
Największemu zwolennikowi wodociągów powinno 
chodzić o to, aby te były budowane ekonomioznie. 
Potyczki należy posznkać tam gdzie się ją  dostanie 
najtaniej. Dla wyjaśnienia żąda sprawozdania komisji 
fiuaneowej. Mówcę niepokoją źródła wód Bielańskich, 
gdzie na całym terenie, pojawiło aię nietylko żelazo, 
ale nawet siarka, a nie wiadomo co się jeszcze da 
lej pokaże; pod tym względem są wieści niepokoją­
ce. Wogóie prof. Domański krytykuje kwestję wydaj­
ności i jakoś u wódy bielińskiej. Pod względem 
technicznym również mówca ozyni zarzuty, których 
członkowie Rady słuohają z wielkiem zajęciem. P r f. 
Domański podkreśls, że nadchodzi zima a me zrobiono 
wiele, d« Lej zaleca rozwagę w działaniu, nadmienia­
j ą ,  te w ozaiie od jednego posiedzenia do drugiego 
łyskało się już 20.000 złr. I W końcu żąda odrocze­
nia sp awy, aż de wystarania się pożyczki.

R. m. Epstcin jest za odesłaniem sprawy kon­
traktu do sekcji III.

Dyr Slęk, jako członek komisji finansowej, także 
zaleca rozwagę, bo tu idzie o miljony. S ybk; i na­
gły pośpiech nakładający c 'ę i’ry na obywateli, uw a­
ża za szkodliwy- Dalej mówca przypomina, te  za 
półtora miljona drugiej połyozki, po i presją r-ądn, 
zbuaowano kontuma ję, która obeeme nie przy ni si 
nic. Budowano teatr a me pomyślano także o pie­
nie dzach i gmina znalazła s’ę w tem połoteaiu, że 
na zapłacenie pena i urzędników zzozęio zaciągać po­
życzki na weksle!! „Boden-credit" przyszto wprawdzie 
z pomocą, ile  po 91 za 100, żądając przytem aabez- 
pieczeuia na wszystkiob realnościach miasta.

Sprawa nowej potyczki wówczas tylko dałaby sio 
z korzyścią dla miasta przeprowadzić, jeśli znajdą się 
instytucje tinandjwe, kióiyeh warunki będą przystęp­
ne. M w :ą stawia za przykład' miasto Lwów, które 
przedewszystkiem postarało się o 4zies'ęciomiljonową 
pożyczką a później dc wszelkich robót przystąpiło, 
dalej krytykuje pośpiech, z jakim chciano przyjąć o- 
f  rty, wykazując w ofercie Rumpel i Waldeek b ł ą d  
w rachunkach wyuussący 2 050 złr. a którego ko­
misja d c ą l  me dostrzegła! Następnie słusznie za­
uważył dyr. Slęk, że me wezwano do konkursu fir­
my GoeblOw z Wiednia a która przecie z Krakowa' 
pochodzi. Nareszcie radzi p. Slęk mieć wzgląd na 
obywateli obciążonych nową ustawą podatkową. W 
końcu mówca stawia następujący wniosek: „Sprawo­
zdanie o wyniku ofert zwraca się komisji wodocią­
gowej w tym celu, aby odebrała od firmy Korte i 
Spółka deklarację, jakie ta firma uczyni obniżenie od 
swej oferty a następnie aby komisja z odpewieduie- 
mi wnioskami przyszła do Rady, najpóźuiej jednak 
15 listopada b. r."

Wobec spóźnionej pory prezydent p. Friedlein za­
myka posiedzenie, odraczając sprawę do przyszłego 
posiedzenia na czwartek.

Dr Kohn przedtem jednak stawił wniosek zam­
knięcia dyskusji. Piuf. dr Leo protestuje przeciw 
zamknięciu dyskusji, ponieważ sprawa jest tak wa­
żna dla miastB, że ią należy dostatecznie omówić, 
przytem zastrzega sobie, w razie przejśoia wniosku 
r. Kohna, głos w sprawie ofert. R. Kchn cif* swój 
wniosek. Posiedzenie skończyło się w pół do 9 wie­
czorem.

Aż trzy trybunały obradują w dniu dzisiejszym 
w tutejszym sądz.e krajowym. Dwa z ławą przysię­
głych, a jeden trybuaał orzekający.

Zmiana własności. Giuina miasta Kiakowa 
sprzedała Kopciowi i Eioe Grunwaldom parcelę, po- 
łożom, przy ulicy Miodowej z tem zastrzeżeniem że 
ncsunabyscy  w zamiaa włainym kosztem uregulują 
będący i :h włssaoś t  róg ulicy Krazowaziej i Mio­
dowej. Kontrakt imieniem gminy pod, jah  pp.. pre­
zydent Friedlein i radni Nowacki i Rotter.

Notarjusz Klemensiewicz nabył od p. Kukelowej 
kamienicę przy ulicy św. Anuy za ceaę kupna 
14000 złr.

WicIlLra Dzisiejszej nooy wśród ciepła w \p len­
nego s z a la ł wiatr południowo-zachodni, który pęlził 
gęste chmury z grzmotami. Wichura była tak silna, 
że odrywała niedomknięte okna i wiele szyb potłu­
kła. Drzewa na plantach zostały zupełnie ogo­
łocone z liści, które wiatr roznosi po wszystkich uli 
cach miasta.

0 zniewagę rellgji. W dniu 27 b. m. odbędzi® 
się przed krakowskim sądem krajowym karnym, jako 
trybunałem apelacyjnym w sprawach 7 przekroczmia, 
rozprawa apelacyjna pewnego niedoroi-Aa żydowskiego 
przeciw wyrokowi sądu powiatowego w Dobczycach. 
Sprawa tak się przeditawia: W dniu 17 maja b. r., 
jako w dniu krzyżowym, wys.iła procesja kościelna 
w Wiśniowej przy Don izycacn do figury przydrożnej, 
w  ciągu nzbożeństwa zbliżył się do piooesji młody 
żyJek „pysorz oa drzewo" i z całą bezczelnością prze­
chodził w kapeluszu tuż obok klęczącego i Iiozuie 
zgrumadzonego ludu. Posłyszawszy szmer między lu­
dem i zobaczy wszy żyda w kapelnstu, poskoozył jeden 
z nauczycieli i zdjął żydowi kapelusz. Żyd wniósł 
skargę 4° B$du w Dobczycach, w której powiado, że 
go nauczyciel tak uderzył w głowę, że aż mu „aasa- 
myl oy kapelusz" spadł na ziemię. Oczywiście, te  
faktu tego nie potwierdzili świadkowie, bo go w isto­
cie nie było, owsz»n stwierdzili, że gdyby nie po­
st pek nauczyciela, który ochłodził wzburzenie ludu, 
żyd byłby z pewnoioię dostał potężne lanie. N a tej 
podztaaie sąd, nie wohnd_ąo w meritum sprawy, wy­
dał wyrok uwalniający nauciyoiela od oskarżenia i 
skazojąoy żyda na zapłacenie kon to* . Żyd wniósł 
rekurs, na kióry wyznaczono właśnie rozprawę w dniu 
27 b. m. Oczywiście, że i arjd II instancji nie może 
wyroku zmienić, bo jest on oparty na zeznaniach 
świadków i bezprzedmiotowości skargi, ale oo to 
szkodzi żydkowi powłóczyć po sądach człowieka po­
rządnego i uczciwt-“ o, skoro żydek i tak kosztów nie 
zapłaci, bo eu dziś tu  „pysorz od drzewo", a jutro 
może będzie glzieś o 20 mil skórki z królików sku­
pował.

Jeszcze jeden dezerter rosyjsk', obieszozyk 
Iwau Kryweczeńko, pojawił się wczoraj w Krakowie 
i został pomuszozony pod telegrafem obok dwóch 
poprzednich.

Przejechani. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
wczoraj do srtita la  św. Łazirzu, Pawła Kopcia, stra-

APTEKA E. HELLERA
im m Jednał utecziju- -  Łrattw 22

3138 poleca i wyryła Alwiotaą woztą aie licząc o pako wami a
O li  n 2 lA rm ip T A  ** aaladie, butelka 1 ab. 20  r t  ruabarbaTowe
T li l i?  IuUłiIIUiO chimowa, t cuimą i ła luea , papsymowa, i  cuu rą , com4urai|«v 
Z iiłka  p ltrs ltw u  Dra Seeburgara ma kauel i chrypką jedymie prawdsiwe 20
Specyfiki w uysUie t  ajowe i ngrmmissms, opmtrumki, wody mimaralma, p a r tw u je  itd*
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Nowa praoownia

Mm  i  K o n fe k c y i D a m s k ie j
pod firmą M: W łodarska

(raków, ul. św. Anny 3 ,1 ptr. Zs-
nówienia wykonuje z własnego 
natLrjału, które uskuteczniam szy- 
lko i punktualnie, podług modeli 
5aryskich i Wiedeń ikich. Ceny 
nożliwie niskie. 3299 X 3

uo wynajęcia zaraz:

ia Zakład hindlowy
pokoje frontowe o trzech oknach 
przedpokój, na I  ptr. Sklep i 

okoj w podworcu z wystawą fron 
iwą. Florjańska 25 Wiadomość 
w skład'.ie win Fiorjańska 41. 

3267 1 3

k a w ia r n ia
z Bilardami

komfortem urządzona, licznie 
■zez lepszą publikę uczęszczana, 
śródmieściu miasta Krakowa jest 
powodu wyjazdu Właściciela za 
anieę, pod korzystnemi warun- 
mi zaraz d o  s p r z e d a n i a  i 
jęcia- Kapitał potrzebny około 
jOO złr. Błiższa wiadomość w 
ale ogłoszeń Głosu Narodu" 

v Krakowie, Jagiellonka 7. 3265

uje sie ,,
Królestwa Polskiego. B! ższych 

jaśnie ń udzieli właściciel obsza 
W Bolechowlcach poczta Za­

bierzów. 3298 1 3

iziela lekcyj g r y  n a  c y t r z e
sdług metody C. P. Easleina, 

Wiadomość ul. Rajska Nr. 6 par- 
or. pierwsze drzwi na lewo. 3262

Kamienica II ptr.
ogrodem, który jako parcela, 

lużyć może pod bu Iowę, oraz ma- 
y ogródek kwiatowy, w najziro 
łszej części m iasta położony, bli 
;ko Dworca kolei żelaznej, jest 
raraz do sprzedania. Kapitału po­
trzeba do 12.000 złr. Wiadomość 
przy ul. św. Krzyża Nr. 7, w Mle­
cz ai ni 3260 2 2

P o s z u k u j e  k ię  na mie­
siące zimowe

mieszkania
umeblowanego

w bliskości śródmieścia, sk ła­
dającego się z 5 pokoi, ku­
chni i przedpokoju.

Oferty z podaniem ceny i poło­
żenia mieszkania, przyjmuje dział 
inserarowy „Głosu Narodu" pod 
lit. W . M . 3 1 6 4 .  3 3

Kilka par koni
spacerowych i ciężarowych 
bprzeda tanio Alfred PolUk 
tli. Blichowa 1 20 3253

Kilka Panien
do staników i C z e l a d n i k  na 
większe sztuki, znajdą zaraz u 
mieszczenie. Uiiea Bracka Nr. 6.

J .  R .  G o n i a k o w e k i .
3027 7 8

P o s z u k u j e  s?ę

|v
Wiadomość: Kraków, ulica Wie­

lopole Nr. 11 parter. 3250
W  handlu kolonialnym Ja­

n a  uymnickiego w Jaśle
znajdzie 3251 2 3

praktykant
umieszczenie.

Karczma
pod kościołem, we wsi Prydrycho- 
wice pow. Wadowice jest od 1-go 
otycznia 1899 do wynajęcia, Dzier­
żawca znający się na prowadzeniu 
sklepiku, znający przytem ja lie  
rzemiosło jest pożądany. Bliższa 
wiadomość w miejscu u właści­
ciela dóbr Ant. Szczerbowskiego.

8070 6 8

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 3140

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż n a  raty.
Synik główny Nr. 29, Kraków.

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
u )) W

p o le ca

w wtcp,

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y
Jan  S try c h a rsk i

w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki.
w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 złr, 1*50 ct., 175 ct. i 2*50 ct. za butelkę. 

Cenniki franco na żądanie.

LAMPY
latarnie, liehtarz ‘9 

delabry, pająki, żar 
dyniery, wazony, 

figury, tace 
i t. p ,

POLECA:

wszelkiego 
rodzaju,^

kan- .

V * / M I E K S Z 1

i&/\wyto stolików,

Pomocnik handlowy
obeznany z gatunkowosrią jako- 
też i ekspedycją win, kawaler z 
kaucją minimalną 200 :łr. znajdzie 
umieszczenie. Zgłoszenia przyjmu­
je dział inserat. „Głosu Narodu" 
dla A . B .  3 2 4 5  3 3

e ta ż e re k  metalowych, 
jakoteż : z b a m b u s u ,

p ie p rz u , z drzewa Kor 
Ceny najprzystępniejsze

Zamówienia z prowincyi wykonuje 
się odwrotnie. 2 7 5 1  7 J

Leśnictwo Zassów pod Czarną
(o. p. Z m ó w , stacja kolei i  telegraflozna Czarna) 

rozsyła od , 1 5 -g o  p a ź d z i e r n i k a :  sadzonki
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

C e n n ik  o d w r o tn ą  p o o » tą  o p ła tn ie  3046 19 30

©  2. -i ł o ż e n i a  1 8 3 6 .

? Henryk Schwarz
5 MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH
jjjj i Konfekcyj damskiej
y  w Krakowie, ulica Grodzka 13. — Telefon Nr, 43,
{Jp poleca: 2870 6 6
gj) MATERJE NA SUKNIE i OKRYCIA DAMSKIE, 

Chustki, Pledy, Kołdry. Chodniki,
K apy na łóżka i stoły, Pończochy, Skarpetki i t .  p.

GOTOWE OKRYCIA, -  PALETOTY.
Skład Płótna, Szyrtlngów, Bielizny stołowej, Ręczników,

Chustek do nosa. 1 w
Próbki na żądanie Jranko. Ceny umiarkowane. O

Zarząd Oóbr w Zmlgi o-
dkie poszukuje zaruz

ogrodnika.
Zgłoszeni? do Zarządu dóbr 
w Żmigrodzie. 3240 3 4

D obrze ułaskawiona I mówiąca 
papuga amazońska, 3 pary 

prześlicznych małych papng, prócz 
tego wiele maleńkich znpełnie akii 
mat.yzowanych egzotycznych pta­
szków, wielkości kolibra, dobrze 
śpiewających w rozmaitych pstrych 
barwach, można bardzo tanio ku 
pić. Do widzenia codziennie mię­
dzy 3 a 5 godz. no południu, przy 
ul. Zacisze Nr. 6, I ptr na lewo.

3227 3 3
Handel korzenny i delikatesów 

Edwarda Kwiatkowskiego w Pod-
hajcach poszukuje

c h ł o p c a
do praktyki z ukończoną II kl.
gimnazjalną. 3239 3 2

Szafarki
zdrowej, trzeźwej, sumiennej, p o  
. z a k u j e  ns wieś J o z e f a  
J l i e j s k a  w  T y s k o w l e  ost. 
p. B a l i g r ó d  3238 3 3

Kartofle
najprzedniejsze, bardzo dobr» do 
jedzenia, sprzedaje Zarząd Dóbr
w Frokoeimiepo cenie 1 złr. 35 ct 
za 106 kilo na miejscu w dowol­
nych ilościach. Zgłoszenia od 8 
do 12 i od 2 do 5 każdego dnia. 
________ 3235 3 6

W Ę G L E .

Lwów, Jagiellońska Nr. 3
dostarcza do w szystkich staeyj 

kolejow ych

f f W E G L E  31
z pierwszorzędnych kopalń 3049 7 8

dla gorzelni, browarów, młynów, hoko- 
mobil etc.

po najumiarkowańszych cenach.

3 POKOJE
przedpokój i kuchnia są zaraz do 
w y n a j ę c i a .  Adres poda Dział 
inseratowy „Głosu Narodu" pod
1, 3 2 3 3 .  2 2

Pani lub Panna
wprawnie kaligraficznie pisząca, 
z n a jd z ie  stałe za tru d n ię  
n ie  w większym domu handlo­

wym w Krakowie.
Oferty piśmienne pod B. 415 
do Działu inseratowego „Głosu 
Narodu". 3230 2 2

Dla analfabetów!
Elementarz Ilustrowany do nauki 
domowej, dla szkółek prywatnych 
i s a m o u k ó w  można nabyć u 
J a n a  K a s z y c k i e g o ,  naucz, 
lud. w Ł o b z o w i e  przy Kra­
kowie za nadesłaniem 8 3  c e n t .  

3125 4 6

N ow e  fu t ro
czarne, do sprzedania, tam a- 
ki. Cena przystępna. Piec Sfa- 
rjack l 1. 3- Magazyn k&pe-
Inszy. 3302 1  2

Cukiernia Schmida
W  K R A K O W IE , p o sz a n u je

2 uczni
do p ra k ty k i zawodu cukier­
niczego. o3Ul 1 S

Kucharz
restauracyjny i prywatny, kawa­
ler, poszukuje posady. Może się 
wykazać chlubnemi świadectwami. 
Zgłoszenia przyjmuje dz'at inse 
rat. Głosu Narodu dla A. C. 3254

Poszukuję
małego, zgrabnego, nie zniszczo­
nego a taniego g a r n i t u r u  m e ­
b l i  salonowych, ora: l u s t r a  
w ramach orzechowych, miary 
i0 Narcln Oplde. ulica Ger­

trudy Nr. 7 3 -’29 2 2

Parcele budowlana
na S lic h u

narożnik dwóch wytyczonych u- 
lic 5810 sążni je s t t « n i »  z 
wyłożeniem małego kapitału w ca­
łości lnb częściowo d o  s p r z e ­
d a n i a .  Wiadomość w składzie 
papieru K. Angełu&s w Krakowie, 
ulica iw. Marka 1. 19. ' 3096

G o r z e l m k
na ta n tje m ę  po trzebny . 

Z w i e r n t i k  p. Ł ę k i
j j r ^ r n e .  3214 3 3

Znane z d o b ro c i

jabłka letnie
5 kilowy koszyk opłatn ie 1 
złr. Z  w i e r n i *  p. Lęk: 

g ó rn e . 3195Kawaler
rękodzielnik, lat 27, mający p ra ­
cownię, dla braku znajomości po­
szukuje na tem polu towarzyszki, 
P a n n y  lub bezdzietnej W d o ­
w y , miłej powierzchowności. Po­
sag pożądany skromny celem po­
większenia interesu. Adres "roszę 
wraz z fotografią. A . Ł  G . do- 
ste restante M y ś l e n ic e .  Dp-

D o m  I  p i ę t r o w y
nowo zbudowany z ogródkiem 
na Ludwinowie N r. 70 po 
stronie Podgórza, zaraz ta­
ni i do sprzedania. W iado­
mość ną mieiscu. 3211

skrec^a słowem honora. SzUO

Do sprzedania RE/ I U0ŚC
w Kalwaryi Zebrzydowskiej (po 
czta i stacja dwóch kolei w miej- 
bcu). Realm ść ta składa się zka 
mienicy piętrowej w rynku przed 
3 laty zbnnowana, dachówką kry­
tej. z gankiem ze sklepem, razem 
o 9 ubikacjach oprócz sieni i 3 
piwnic. Nadto są przy kamienicy 
oficyny drenniane o 3 ubikacjach, 
stodoła, suajnia, składy, wreszcie 
ogród około pół morga grantu, 
obciążone hipotecznie 3000 złr. 
Adres: można się zgłosić do Ma­
gistratu Kalwaryi. 3209

Zarząd ogrodu

t o  Jerzego Czartoryskiego

w W iązow nioy  3193

poczta w miejscu stacja ko­
lei Jarosław , snrzeiaje  i wy­

syła z końcem października 
Jabłonie 3 letnie po 50 ctn .

„ 4 i 5 „ „ 60 - „ 
Grusze 3 „ „ 50 „

- 3 i 5 „ „ 60 _ 
W iśnie czarne „ 40 „ 
Orzechy włoskie „ 40P a n i e n k i

uczęszczające na bursa B ara­
nieckiego, znajdą umieszeze- 
n e i troskliwą opiekę w po­
bliżu. Graniczna 107 I ptr. 
dzwi na prawo 3215 3 5

Sarninę, Zające
w całości i n a  c ęści

Bulion i Pasztet
z dziczyzny

a o d z i e n n i e  e - s p - ie ż e

M A S Ł O
d e s e r o w e  i kuchenne

sp rzed a je  n a jta n ie j

H .  Fuglewiez
dawniej

K .  K n o r e c k  i  S k a
K raków , F lo r ja ń s k a  23. 

Przy handlu: Pokój gościn­
ny, Kuchnia domowa, Piwo 

okocimskie. 3205

IE ia .n d .e l
korzenny, z wódkami i trafiką do 
odstąpienia. Wiadomość: Kraków, 
ul. Sławkowska 1 lo . 3206

Zakład fotograficzny Ta 
deus?* Jabłońskiego, K ra­
ków ul. Franciszkańska 1. 4 

poszukuje 329*1 2 3
praktykanta.

C a łe  I I  p i ę t r o  składające 
3ię z 3 pokoi, salonu, przedpoko­
ju, kuchni, spiżarni w u icy G ro ­
dzkiej Nr, 42 jest każdego czasu 
do wynajęcia. Wiadomość u go­
spodarza na I piętze. 3162

Kamienica II ptr.
bardzo tanio do sprzedania. 
Wiadomość w handlu Ekle* 
ra, Kraków, ul. Karmelicka.

3225 3 6

Ładne Ryby
ku p ieck ie

karpie, liny i karasie ma Za­
rząd Oóbr w Jaskowicacb
poczta Brzeźnica d o  s p r z e ­
d a n ia .  3224 3 3

Potrzebna jest

na I Nr. H ipiteki. Zgłoszenie u 
praszam adresować J, Proszowski, 
Jasna Góra Częstochowa Nr. 404 

3216 3 3

o o o o OOOOOo o o o o o o o o o
W nowo przezemnie przeprowadzonej ~  

ulicy między Krupniczą a Rajsaą

mam jeszcze

dwie parcele
8w  jedna obejmująca 156 sążni □ , front 18 mtr. 

głębokość 30 metrów, druga 162 sążni □, front
1 7 mf-r ni?"ać/ ir łfr -— nrar? wn oVa.oł 17 mtr., głębokość 33 mtr. — oraz znako-1 

g  micie zbudowaną

g kam ienicę
dwupiętrową, z frontem na południe i zachód'1 
(narożnik) zaraz tanio do sprzedania.

Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności tn. Krakowa.

Stanisław Wcyczyński, Kraków
Q  ul. Nowo przezemuie przeprowadzona, dom W gc P. 
Q  B a j  a g a  w parterze. 3194 4 6 1

0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 1

I I
I IHORIS

poleca ł u u  m  swej debroci tit łd  ey ia re tęw e  „Nertl* jako te ł tutki s  mąjlepne;
titki „Nona* i pilnie baczyć, osy na pudełka jest marki

Fabryka pudełek, tutek cygaretewyeh I wyrębów papierewych Dla latweg* wybór* tutei po1

W. BEŁD0W8KIEG0, Magistra farm. i chemika ^£27*:
bibułki „Małe*. — Przy zakupnie wyraźnie łądać

arka ochronna . Ł a b ę d ź ”. 3137

Tutki .M tif  N m u “, .Walt 
Albert", białe .M erle” do lekkich  
tytoni Tutki .Mate Walił*”, .M alt 
dr Parła* do tytoni średniom 

Na źąiado pnocytmi okan



„GŁOS NA KOPI)*-. .WSPIEBAJTMY CODZIEŃ PKZEMYSŁ O.IPZYRTY- .GŁOS NARODU,,. Nr. 238

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysł. Miłkowskiego v Krakowie

otizvmała i poleca dziełko świeżo wydane p. t.

FAŁSZYWE PROROKI
czyli

POGROM SOCJALISTÓW W f WSI ROZUMOWIE
Prawdziwe zdarzenie z naszych czasów, opowiedział 

a ij  włościan, ludu robotniczego i mieszczan 3135
I Z Y D O R  P O E C H E .

Cena egzempl. 3 6  c e n t ó w ,  z przesyłką o 5  c e n t ó w  więcej.

K O M I T E T

ck.Towarzystwa rolniczego krakowskiego
potrzebuje k ilk an aście  3291 1 2

półrocznych knurków rasy Yorkshire.
Zgłoszenia należy nadsyłaó pod adresem: C. k. To­

warzystwo rolnicze krakowskie, ul. Basztowa L. 6.

SZCZURY I MYSZY

1 1

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

Lokal parterowy w ogrodzie
o 3 ładnych pokojach, z których jeden bardzo du­
ży z oświetleniem górnym, może być użyty na lokal 
towarzystwa lub atelie malarskie, litograficzne albo 
inne, każdego czasu d o  ' w y n a j ę c i a ,  ulica Ba- 

torego Nr. 12._________ 3201 23

Lepszy i tańszy aiż Cognac jnst

j Drlole&o „Brandy"
z najstarszej c. k. iprz. Dystylami

F n i d ś z k a  D r i o l e ^ o  w  Ż a r t
założonej w roku 1768,

DMtawea e. k. sastrjacklegs, w łnk leg*  I angleltkleg* iw ira .

Zastępca Alojzy Groblor w Krakowio.
u l i c a  K t a r u w U l k a  N r .  0 ,

D jiolego Brandy jest w Auglji więcej łubiany 
niż nąjlenszy Cognac i Jamajka — i został zamiact 
Cognacu w ces. 1 król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 3145 2 o

Rudolf Simunek, malarz
w Krakowie, Prądnik czerwony, ul. Morgensterna 176.

Podejmuje gig w  s i r l k i c k  r o b ó t  .. zakres m a l a r s t w a  wcho­
dzących od najzwyklejszych do najwytworniejszych artystycznych 

farbami klejowemi i olejnemi po cenach umiarkowanych. 
Z a m ó w i e n i a  przyjmuje i bliższych informacyj każdorazowo ta 
skawi. udziela A .  ( J r  L  b  c h a w s k i .  k r a w i e c ,  w Krakawle 

_________________ ulica Florjańajra Nr. 39. 3223 a

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zaslagi otrzynrJ 8 .  W . N iem o j o w a k i za 
wyrób znakami ycr tu te k  n l  o k le jo n y  e h ! Tak na odzna­

czaniem żadna fabryka tutek poszczycić sig ais noże.
Do aabyc^i u p. S t . K a r l ió s k ie g o  w Kn -•*■■■, daklia-

i_Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 3148

Mam zaszczj t donieść Szanownej P. T. Publiczności, 
iż po kilku latach przerwy, otworzyłem

S z k o łę  ta ń c ó w
którą prowadzić będę ściśle na wzór ś. p. matki Emilii 
Pion. —  Lekcje udzielam u siebie w domu, po domach 
prywatnych i pensjonatach. (Jieszą< się przed laty uzna­
niem, polecam się i nadal łaskawej pamięci.

Z poważaniem
3 8 18  2 3  d D O L  F "  P I O N

u l i c a  S ła w k o w s k a  JL. 22 , I .  p . d o m  W . E re m e ro w e j .

..MIECZYSŁAW'1
Przykrawacz damskich sukien i konPekcyj

la t Kilkanaście pracujący jako przykrawacz w pierwszy ch pracow­
niach lwowskich i krakowskich, otworzył

wzorową szkołę kroją
 metodą Darflzo ułatwioną w rysnntacii andels!icii i liaiicnsticłL

Osobom zajętym w dzień w pracowniach udziela l e k c j e  
w godzinach wieczornych p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  p r z y ­

s t ę p n y c h .

Przyjmuje z a m ó w i e n i a  n a  f o r m y  rozmaitego rodzaju 
garderoby damskiej i dziecinnej. 3193 4 6

K r a k ó w ,  ulica nowo przeprowadzona przez W go St. Woy- 
czyńskiego m i ę d z y  K r u p n i c z ą  a  J & ą j s k ą .  dom Wgo

P . Bujasa na parterze.

W ażne dla Pań!!!
Pierwsza wzorowa

Pracownia i Magazyn
OBUWIA DAMSKIEGO

p r z y  u l i c y  & w .  T o m a s z a  N r .  O
(róg Sławkjwskiej),

zostały otwarte w dnia 1 października b r.
pod kierunkiem zawodowego nauczyciela krajo­

wych kursów szewskich p. W. Wejersa. 
PolecL wielki wybór obuwia z najlepszych 
towarów krajowych I zagranicznych.

L e k k o ś ć ,  w y t r z y m a ł o ś ć  i  e l e g a n ­
c j o  stswia wyroby tej pracowni na rów u i 
z wyrobami najyierwsz. ch pracowni warszaw­

skich I paryskich.
Przyjmuje zamówienia n? obu- 
w il nr nogi niezwyczajnej bu­
dowy, oraz d>a kalek 1 wyko- 
nywa ;c w e d ł u g  najnowszej 
metody nu podstawił obliczeń 

geometrycznych.
Z a m ó w i e n i a  z prowincji uskutecznia punktualnie na czas oznaczony, a przesłanie atarego 

bucika naa mirg jest dostateczne dc wykonania wygodnego obuwia.
C e l e m  w y r u g o w a n i a  s  k r s j a  n a r z u c a j ą c e j  s i ę  n a m  t a a d e t y ,  o  l i c z n e  

z a m ó w i e n i a  u p r ą s ą ą  S z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć .  3249 l  O

Antoni Markiewicz-

Dyrekr.ya Akcyjnego Browaru w Prościejowie
niniejszem ma zaszczyt poaać do wiadomości Szanownej P . T. Publi­
czności, iż z dniem 18 Października b. r. otworzyła w Krakowie przy

ul. Sławkowskiej L. 21.

Jeneralną Reprezentację naszego Akcyjnego Browaru
w Prościejow ie na W. E s . K rakow skie i Galicyę,

gdzie można nabywać piwo na beczki i butelki. Nasze piwo jest wyrabiane 
na sposób piwa pierwszorzędnego, z słynnego w świecie słodu „Hannau, jest 
pożywne i zawiera składniki hygieniczne, a dobrocią swoją może śmiało z wszel- 
kiemi innemi piwami konkurować r przytem ceny ustar o wiliśmy przystępne, 

tak dla kupujących na beczki, jako też na butelki.
Skład nasz główny W Krakowie przy ul. Sławkowskej I. 21 dostar­

czać bedzie piwo eksportowe i marcowe w beczkach < ryginalnych ,po 2-5, 
50 i 100 litrów i w butelkach a na prowineye ud 30 do 100 flaszek w 
skrzynkach.

Polecamy nasz Skład łaskawym zględom Szanownej P. T. Publiczności. 

Prościejów (w Morawa) dnia 10 b. r. 3268 2 5

DYREKCYA AKCYINEGO BROWARU w ,Prościejowie (Prossnitz).

Zakład ku p n a i s p r z e d a ż y
wszelkich r n c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po­
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 3151 Z .  Ł u s z c z e w s k i .

Na zamianę jest dom II piętrowy
przy ulicy Batorego, dobrze się rentujący, oraz W illa  
tamże z ładnym dużym ogrodem, na dom lub parcele przy 
ulicy Starowiślnej Wielopole, między pocztą a Dietlowską. 
Pośrednictwo wykluczone. Oferty pod adresem C .  P .  po­

ste restante Kraków. 3202 2 3

Kto chce
dużo pieniędzy zarobić?

(miesięcznie 3—400  Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszłe zaraz swój adres cod 
W. 99 an Carl Wojtair Leip- 
zig-Lindenau. 3017 8 20

Kamienica I ptr.
z ogrodem i placem budowlsnjm 
22Ł° z doel odem rkoło900złr. b ru t­
to, w Dgbulkach, w korzyatnem 
mieiscu. jes t x powodu niebytno* 
śc i Właćcicidla w miejscu do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w d iale 
inserat. Głosu Narodu pi 1.3213.

Kraweów
do większych sztuk po­

trzeba 3292 1 *

[liski, ul. .11.
Suchaltcr

(lat 32, żonaty) e g e o  :l) .o w s-  
n y l  *  p r a k l  y k ą ,  były ku 
piec na Śląsku pruskim, skąd dla- 
swej na.odowtści w ydajny, po­
szukuje posady b u c h a  I t e r a , ,  
(kasjeia lub rachmistrza i t. p.). 
od 1 listo,, ada b. r. Posiada ję­
zyk polski I niemiecki w mowie ś 
piśmie. Zgłoszenia do działu im e- 
rato:rego .G łosu Narodu ped 
■. S . 3 8 Ś 7  i j

Kamienica II ptr.
z dużymi uf cynami. przy plantach, 
w bliskości c k. poczty położo­
na, nadzwyczaj dobrze zbuuowuna 
i utrzymana

d o  s p r z e d a n i ! ! .
Wiadomość w Dziale Inserafowym 
  Głosu Narodu1* 3283:

Zarząd Dóbr Jurków
p. Czchów, rozsyła j a b ł k a  £  
g r n - a k l  zimowe, odznaczone 
srebrnym medalem na wystawia- 
,  wowskiej, w 5 kN. koszykach. 
Renety, sztetyny ner, 1.59 e tc .  
Jabłka zimowe 1.20 » t a  kuchen­
ne 70 ct. W 5U kilowych beczkach 
10%  taniej, opakowanie gratis. 

3278 1 3

Zdolny agronom
z wyższem wykształceniem, mo­
gący sig wykazie dodatoiemi re­
zultatam i dotychczasowej prkey, 
poszukuje z wiosną ub prędzej 
Adminlstraryi msjhtk u. Na żąda­
nie kaucja. Zgłoszeń do L- 20 
Centralne Biuro ogłoszeń Lnów 
ul. Kopernika 1 11. 321-3 1 3

Wioska
500 mrg.

z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 kim. szosą 

od stacji kolei

jest za 20.000 złr.

do sprzedania.
Bliższa wiadomość: J»n 

Strycbarski Kraków, ulic* 
Jagieloóska Nr. 7. 3284

Maszynista
d r n k a r s k i

znajdzie umieszczenie w dru­
karni Pil era i Spółki re
Lwowie, przy ul. Łycż*io- 
wskiej 1. 3. 3290 1 3

Wykształcona panna
z kursem i praktyką haudlotią po - 
szukuje 2ajgcia biurowego, r^ li*  
mie także miejsce kasjerki, ] » »a- 
we zgłoszenia pod H. 179 do dział, i 
ir.serat. ,Głcsu Narodu*.

Potrzebny  
1 ładnie umeblowany
p o k ó j

7. c-ałodziennem utrzymaniem, z. 
fortepianem lub baz, d li pojedyn­
czej osoby przy rodzinie. Oferty 
dla C. W. przyjmuje - ig w dziale 
inserat. .Głoau Narodu* 3300

Angielsko-’rancusn.a pracownia, 
sukien aamakich przyjmuje

zdolnych robotników i ror 
óotnice a panienki

do nanki. Ul. Zwierzyniecka I. 8., 
przy Hotelu Imperial. 3266

Do wydzierżawienia

W
najlepszych ciosów i kamienia ła­
manego, w pobliżu stacyi P łasz­
ków. który prjy budowie kolei 
żelaznej Tainów-Li Luchów na „a- 
łej linji był użyty i przez ludzi 
kompetentnych za najlepszy uzna 
ny. Bliż.za informacja w Zarządzie 
Kruzlowy Wvżn»j pocita Grybów.

Właścicielka ■ wydawczyni: Jóscfa Bogoszowa. v i u w i odpowieaziatuy: Lmawik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


